
Hr. 10 (7643) R W  p Warszawa. WTOREK 10 stycznia 1939 r. ROK XLV!

N I E C H  2 Y J E  R Z / S D  
R O B O T N I C Z Y  l i m
I WŁOŚCIAŃSKI I I H
REDAKCJA s t̂T,l,"1n,• o d » i P«n  do 2-el po południu, 

awro. r,kopi.6w R.dakeU n i. odpowiada W*
ADMINISTRACJA ,ztdmod t3° -  «  *>«.przerwy, w eoboty do 11

C e n a  n u m e r u  ^ 0  flroszy

w OBOTrtlK
CEfiTRAinr 

ORGAN PPS
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  J

W ydaw ca i R ada Naczelna P. P- S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
—  SOCJALIZM!
WARSZAWA 1. UL. WARECKA N.?. 1
R 'D A K C JA  — tal. 5.00-70 
DYREKCJA -  344-17
ADMINISTRACJA, PREN MERATA I KOLPORTAŻ 5.13-90 
KASA I BUCHALTERIA 220-13 
DRUKARNIA — 2.76-43

KONTO CZEKOWE W P .K .O . 175
Pocztow e P rzekazy  R ozrachunkow e 

Orzqd Pocitoww W arszaw a I K arto teka N 1 1 7

C e n a  n u m s r u  1 0 groszy
OdAfi łu—  Warunki prenumeraty! w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z ł.  1 .5 0 , bez odnoszenia zł. 1 .2 0  n a  prow incji m iesięcznie z ł. 2 .5 0 , zagran icą  z ł. 5 .60. Za zm ianę ad resu  50 g r . M H M 9

R o n n T u ia  i £ ^ RZflD"  K rahów * u l- S*- Tomasza 11 -»  „GAZETA ROBOTNICZA" K atow ice, ul T ea tra ln a  12 „Ł0DZIAHIH** Łódf, Al K o łduszk l 29. „ROBOTNIK PIOTRXQWSXI" P io trków  T ry i ul. P iłsu d sk ti-jo  64 
-nwBUiHlK RADOMSKI" Radom , ul. K elles-K rauza 1 . „ROBOTNIK POZNAŃSKO-POMORSKI" P oznań , u l. S trom a 2 4 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI** B iałystok, Rynek Koić uszki 2 9 . „ROBOTNIK WILEŃSKI" Wilno ul. D ąbrow skiego 12 . 

•*7 og łoszen i Za w iersz w y so k o łd  1 m ilim etra w tekście gr. 5 0 , zw yczajne 4 0 , nekro log i do 60 mm. gr. 20, pow yżej 6 0  mm. gr. 3 0 ,d robne za w yraz 20 gr. Poszukiw anie l zao fiarow anie  pracy b e z p ła tn ie  
_ _ _ _ _  O głoszenia tabelaryczne o 50 proc, d rożej. U kład o g ło szeń  tekstow ych  I zwyczajnych 6 -szpaltow y. Za t r e f l  o g ło szeń  R edakcja n ie odpow iada_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _

Oświadczenie francuskich parlamentarzystów
Francia musi przyjść z pomocą

Hiszpanii Republikańskiej
Grupa parlamentarzystów fran- Cze zorientować się dokładnie w  

cuskich bawiąca na zaproszenie sytuacji na wszystkich frontach 
PI?” ' Ne&r‘na w Hiszpanii repu- j hiszpańskich, chociaż nie ulega 
F r S i  o  powróciła wczoraj do wątpliwości, że gen. Franco bę- 

.. swym przybyciu d o jd zie  zmuszony część swych wojsk
Perpignan parlamentarzyści o- przerzucić na front południowy.

WOJSKA REPUBLIKAŃSKIE 
ZAGRAŻAJĄ SEWILLI 

I BADAJOZ
Według doniesień z Barcelony 

ofensywa wojsk republikańskich 
na froncie południowym rozwija 
się w szybkim tempie. Wojska re 
publikańskie, liczące 80.000 ludzi 
zdołały przerwać linię frontu nie­
przyjacielskiego i wtargnąć do 
prowincji Badajoz i Sewilli.

DONIESIENIA SZTABU GEN. 
FRANCO W KATALONII

Biuletyn kwatery głównej gen. 
Franco z niedzieli wieczorem do­
nosi, że wojska gen. Franco poczy 
niły wczoraj znaczne postępy na 
froncie katalońskim, zajmując 
miejscowości Doncell Ventosa, Bul 
sant, M ongay oraz Balcaire de 
Molinas. Lotnictwo faszystow­
skie bom bardowało ponownie port 
w Kartagenie oraz obiekty wojsko 
we w Barcelonie.

Na odcinku pomiędzy Lerida a 
Balaguer wojska aragońskie gen. 
Moscardo posunęły się naprzód o 
20 km. na froncie szerokości 27 km. 
natarcie odbywa się wzdłuż osi Ba 
lagaer -  Tarrega. Z wojskami na­
cierającymi wzdłuż tej osi współ-

świadczyll, że Francja we włas­
nym interesie musi przyjść z po­
mocą Hiszpanii republikańskiej, 
przede wszystikm zaś należy wy­
słać środki żywności do Katalo­
nii.

SYTUACJA NA FRONCIE

O sytuacji na froncie otrzymu­
jemy w dalszym ciągu jednostron­
ne komunikaty gen. Franco, z któ­
rych wynika, że wojska faszystów  
skie kontynuują ofensywę w  Ka­
talonii. Agencje telegraficzne na­
tomiast pomijają zupełnie donie- 
s ’enia wojsk republikańskich. Bar 
dz°  skąpe są również wiadomości 
O wielkiej ofensywie wojsk repu­
blikańskich na froncie południo­
wym. Narazie więc trudno jesz-

Włosi giną 
w Afryce
Donoszą oficjalnie, że wojskowe 

straty  włoskie w Afryce wschod- 
n 'ej wynoszą 4728 ludzi. Poza tym 
zmarło w Afryce 2317 włoskich ro­
botników.

działa grupa gen. Valino, naciera­
jąca w kierunku południowym. W 
trójkącie Lerida - Cervera - Bala­
guer w ojska gen. Franco zajęły 9 
miejscowości. Na prawym skrzy­
dle kontynuowane jest natarcie 
wzdłuż szosy Lerida -  Borias Blan 
cas. Oddziały naw arskie gen. Sol- 
chaga zajęły 4 miejscowości na 
wschód od Borias Blancas, w zgó­
rze na zachód od m. Fullada oraz

pasmo wzgórz na północ od m. 
Vimbodi. W ten sposób nacierają­
ce na północ wojska nawarskie po­
winny się wkrótce połączyć z ar­
mią aragońską, co spowoduje od­
cięcie całego obszaru na wschód 
od Leridy. Ogółem front wojsk bar 
celońskich pomiędzy Benavent de 
Lerida na północy a Asco na poiu- 
dniu jest przerw any na szerokości 
160 kim-

Echa ataku na Hunkacz
Nowa demarche węgierska w Pradze

W ęgierska agencja telegraficz­
na komunikuje, iż dochodzenie w 
sprawie incydentu w Munkaczu 
trw a. Rząd węgierski ze swej 
strony wydał również zarządze­
nia, które uważał za niezbędne ce­
lem ochrony granicy. Rząd wę­
gierski w yraża nadzieję, iż Rząd 
czesko - słowacki zrozumie, że wy 
wołanie jeszcze jednego incyden­
tu mogłoby spow odow ać bardzo 
poważne następstw a. Rząd wę­
gierski za pośrednictwem swego 
charge d’affaires w Pradze poczy­
nił nową demarche, w której do­
m aga się zadośćuczynienia. Po­

seł węgierski w Pradze nadal prze 
bywa na urlopie.

W ęgierska agencja telegraficz­
na komunikuje: w niedzielę po po 
łudniu odbył się w Munkaczu uro­
czysty pogrzeb ofiar napadu z dn. 
6 bm. Deputowany Vozary pod- 

' niósł w przemówieniu, iż napadu 
dokonały w ojska czeskie po dro­
biazgowych przygotowaniach, co 
zostało dowiedzione bez wszel­
kich wątpliwości na podstawie 
dokumentów, znalezionych u żoł­
nierzy czeskich wziętych do nie­
woli na terytorium węgierskim.

(PAT).

Anglia i Ameryka
poprą Chiny w walce z Japonia

Rewia czołgów na pustyni

»*fcr

m

W czasie pobytu Daladiera w  Tunisie odbyła się 
wielka rewia czołgów na oustyni.

K o re sp o n d e n t dyp lom atyczny  
„D aily  M a il“ tw ie rd z i, że ang ie l­
ska ra d a  m in is tró w , k tó ra  o d b y ­
ła  się  w  p o n ie d z ia łe k  jeszcze 
p rze d  w y jazdem  an g ie lsk ich  m ę­
żów s ta n u  do R zym u , pośw ięcona 
by ła  sy tu a c ji na D a lek im  W scho­
dzie. D z ie n n ik  p rzypuszcza, że 
A nglia ch c ia łab y  w ym óc na J a p o ­
n ii p ro w ad zen ie  p o lity k i „o tw a r­
ty ch  d rzw i“  w C h in ach . W  zw iąz­
k u  z ty m  k o re sp o n d e n t ośw iadcza, 
że rów nież  rząd  S tanów  Z je d n o ­
czonych zam ierza  p o d ją ć  now e 
k ro k i, m a jąc e  na celu  o b ro n ę  in ­
teresów  ch iń sk ich . T ru d n o  w ąt­
p ić  —  pisze d z ien n ik  —  ażeby 
R ząd  b ry ty jsk i p o d  w pływ em  n a ­
cisku  w yw ieranego  n a ń  p rzez  k o ­

ła  f i t y ,  n ic  p rzeszed ł do  ak  
n ie jszc j p o lity k i, p o p ie ra ją c e  
C h in y . O d św iąt Bożego N aro d ze­
nia p ro b lem  D alek iego  W schodu 
coraz b a rd z ie j ab so rb u je  za in te ­
resow an ie p ra sy  b ry ty jsk ie j, a w 
p o litycznych  k o ła ch  w yraża ją  n a ­
dzie ję , że u d a  się osiągnąć w spól­
ną lin ię  ze S tan am i Z jed n o czo n y ­
m i, ce lem  rozstrzygn ięc ia  kw estii 
D alek iego  W schodu.

P o sied zen ie  ra d y  m in is trów , 
k tó re  odby ło  się w p ią te k  w ub ie- I 
g łym  tygodn iu , rów nież pośw ięco- ! 
ne by ło  p ro b lem o w i stosunków  i 
jap o ń sk o  - ang ie lsk ich  o raz  sp ra ­
wie in te resów  W ie lk ie j B ry ta n ii 
n a  D a lek im  W schodzie.

niw ńMi m
ponieważ usiłował uciec

Z San Sebastian donoszą, że an 
gielski wicekonsul Golding wmie­
szany w aferę szpiegowską, usiło­
wał niedawno uciec. Golding udał 
się do jednego z portów  na w y­
brzeżu kantabryjskim  pod pozo­
rem zwiedzenia parow ca angiel­
skiego zakotwiczonego w tym p v  
cie. W ładze hiszpańskie zatrzyma 
ły Goldinga w chwili, w  której 
w siadał on do motorówki, chcąc 
uciec na pokład statku angielskie­

go-
W ładze hiszpańskie zmuszone 

„ostały do zaaresztow ania Goldin 
ga, którego dotychczas trzymano 
jedynie pod nadzorem policji, ocze 
kując na wyniki wdrożonego śledź 
twa. Usiłowana ucieczka angielskie 
go wicekonsula spowodowała nie 
tylko jego aresztow anie, lecz rów 
nież przyśpieszenie śledztwa. Jak 
już pisaliśmy, Golding jest obywa 
telem hiszpańskim.

Wielkie pożary w Australii
z powodu upałów

Na granicy Palestyny i Syrii
Angielskie w ładze policyjne 

wprowadziły do ruchu graniczne­
go pomiędzy Palestyną a  Syrią 
pewne ograniczenia, które uzasad 
nione są tym, te  w kilku w ypad­
kach paszporty wojskowe użyte 
zostały nieprawnie do przemyce­
nia przez granicę indywiduów

W  Australii z powodu upałów wy 
buchły wielkie pożary, które spowo 
dowały wielkie straty. Fabryka oraz 
osady górnicze Erika i Valhalla 
były w niedzielę jednym morzem 
płomieni. W  miejscowości kąpie­
lowej Drom ana, oddalonej 60 km

od Melbourne, spłonęło doszczęt­
nie 43 domów. Ekspedycja ratun­
kowa wysłana celem niesienia po­
mocy kobietom i dzieciom nie po­
wróciła dotychczas. O baw iają 
się, że straty w ludziach są dość 
znaczne.

Żołnierze angielscy
znieważyli sztandar japoński

P rasa angielska donosi, że w 
niedzielę doszło w koncesji mię­
dzynarodowej w Szanghaju do za 
targu pomiędzy władzami angiel­
skimi a japońskimi oddziałami. 
Anglicy znieśli rewir policyjny 
w prowadzony przez Rząd chiński 
pozostający pod silnym wpływem 
Japończyków. Japończycy twier­
dz?, że przy tej sposobności żoł­
nierze angielscy znieważyli sztan­
dar japoński.

W ładze angielskie tłumaczą

zamknięcie rewiru policyjnego 
tym, że był on położony w grani­
cach koncesji międzynarodowej i 
w zupełności nie spełniał swego 
zadania, albowiem nieznani spraw 
cy kilkakrotnie napadali Europej­
czyków, którzy znaleźli się na 
granicy koncesji międzynarodo­
wej. Poza tym władze angielskie 
podkreślają, że były one zmuszo­
ne do zdwojenia patroli policyj­
nych w obrębie strefy międzyna­
rodowej.

II

szkodliwych dla bezpieczeństwa 
publicznego.

Jak donoszą z Jerozolimy, nowe 
rozporządzenie skierowane jest zu 
pełnie jawnie przeciwko Arabom, 
albowiem pozw ala ono na prze­
jazd samochodów osobowych kie­
rowanych przez europejczyków.
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Roosevelt wygłasza swoje oredzie

W Rumunii również palu synagogi
W  Galacu (Rumunia) spłonęła 1 przypuszczają, że pożar w y- 

tam tejsza synagoga. W ładze [ buchł na skutek podpalenia.

Powyższe zdjęcie otrzymane drogą radiową przed­
stawia Prezydenta Roosevelta w chwili wygłaszania 
swego słynnego orędzia Przy okazji zaznaczamy, że 
w orędziu nasze agencje opuściły szereg istotnych 
ustę*- >w dotyczących przede wszystkim systemów 
tota.nych. Roosevelt z całym naciskiem podkreślił 
niebezpieczeństwo systemów to'alnych dla pokoju. 
„Burze, które szaleją na świecie — mówił Roose­
velt — zagrażają przede wszystkim trzem instytu­
cjom, które dziś jak i zawsze, są dla Ameryki czymś 
zasadniczym. Godzą one mianowicie w religię, w de­
mokrację i w międzynarodową dobrą wolę. Musimy 
być przygotowani do tego, by bronić nie tylko swych 
warsztatów pracy, ale by stanąć w obronie naszej 
wiary i tego uczucia ludzkości, na którym opiera się 
zarówno wiara, jak i cywilizacja".
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Żądania niemców kłajpedzkith! Przed wizytą Chamberlaina
W  sobotę wieczorem guberna­

to r  kraju kłajpedzkiego Cailius 
przyjął prezesa dyrektoriatu kłaj­
pedzkiego Baltszusa, który złożył 
na jego ręce w imieniu własnym i 
pozostałych członków dyrektoria­
tu , prośbę o dymisję. G ubernator 
dym isję przyjął, prosząc jednocze­
śnie dotychczasow ego p re z e sa ,1 
aby  pozostał r a  swym stanowisku 
do  chwili w ybrania nowego dyrek 
toria tu .

Jednocześnie gubernator Gailius 
przyjął prezesa sejmiku kłajpedz­
kiego Bingausa, który poinformo­
w ał gubernatora, iż życzeniem 
wszystkich organizacyj niemiec­

kich w kraju kłajpedzkim jest, by 
stanowisko prezesa nowego dyrek 
to ria tu  powierzone zostało dyrek­
torowi Bertulajtowi, zastępcy d-ra 
Neumana, który w swoim czasie 
został skazany na 12-cie lat cięż­
kiego więzienia przez w ładze li­
tewskie. G ubernator Gailius o- 
świadczył, że udzieli odpowiedzi 
w tej spraw ie w przyszłym tygod­
niu, po porozumieniu się z Rzą­
dem centralnym.

W  niedzielę wieczorem wyje­
chał samochodem z Kłajpedy do 
Kowna gubernator kraju kłajpedz 
kiego Goilćus. Niespodziewany 
wyjazd gubernatora pozostaje w

Oświadczenie Daladier’a
Min. D aladier po przyjeździe do 

P aryża złożył następujące ośw iad­
czenie przedstawicielom  prasy: 

„Jestem  bardzo szczęśliwy, że w 
czasie mej podróży, mogłem skon­
sta to w ać  g ęb o k ie  przywiązanie 
do Francji wszystkich tubylców w

Algierze i Tunisie, jak też ich nie­
złomną ^ o lę  w spółpracy z metropo 
lią. Stwierdziłem również z zadowo 
leniem chęć wszystkich Francuzów, 
zjednoczenia się, dla dokonania 
wielkich zadań, jakie nas oczeku­
ją".

Życzenia h p i  na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 

prof. Ignacy Mościcki przyjm ow a' 
•w niedzielę na Zamku życzenia no 
woroczne.

Życzenia składali kolejno: człon­
kow ie Kancelarii Cywilnej, Gabi­
netu W ojskow ego, protokółu dy­
plom atycznego, Rząd, M arszałko­
w ie Sejmu i Senatu, Prezes NIK, 
prezesi Sądu Najwyższego i N .,T . 
A., M arszałek E. śm igły - Rydz —

tPromkot

imieniem wojska, korpus dyploma 
tyczny.

W odpowiedzi na życzenia Nurt 
cjusza Apostolskiego Pan Prezy­
dent m. in. powiedział:

„Polska zmierza niestrudzenie 
do współpracy pokojowej ze wszy 
stkimi swymi sąsiadam i, którzy o- 
kazują dobrą wolę, a polityka ich 
świadczy o pragnieniu porozumie­
nia. Z innymi państw am i PolSKa 
pragnie również utrzym ać zawsze 
najbliższe stosunki we wspólnym 
wysiłku, zmierzającym do utrzy­
mania pokoju, tak nam wszystkim 
drogiego.

T o szczere umiłowanie pokoju, 
które przenika naszą politykę, nie 
powinno jednakże być tłumaczone 
jako brak mocnej i nieugiętej woli 
bronienia naszych żywotnych in­
teresów ".
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HOKEJ PIŁKA ¥0m

CRACOVH N IE  UDAŁ SIĘ
REWANŻ NAD DĘBEM

N a torze lodowym Cracovli, odbył 
się rewanżowy mecz hokejowy o mi 
strzostw o Ligi między Dębem z K a­
towic a  Cracovią, zakończony wyni­
kiem remisowym 1:1 (1:0, 0:0, 0:1).

STOŁECZNA POLONIA 
ZWYCIĘŻA POZNAŃSKI AZS 8:0.

W  niedzielę odbył się w Poznaniu 
pierwszy mecz hokejowy o m istrzo­
stwo Ligi pomiędzy Polonią z W ar- 
sza wy a  AZS. z Poznania. Mecz za­
kończył się zwycięstwem Polonii w 
stosunku 3:0 (0:0, 2:0, 1:0).

Zespół poznański stanowi cień 
dawnej św ietnej drużyny eksm istrza 
Polski. Przez cały czas przewaga 
drużyny stołecznej, przy czym x obu 
stron g ra  prowadzona była bardzo 
ostro. Sędziowie we w szystkich terc 
jach  zmuszeni byli w ystawiać g ra ­
czy z  obu stron  za bandę.

CZARNI BIJA  POGOŃ 
W E LWOWIE

We Lwowie odbył się mecz hoke­
jowy o m istrzostw o kl. A między 
Czarnymi a  Pogonią. W ygrała d ru­
żyna Czarnych 4:1 (0:0, 2:0, 2:1). 
Czarni w ystawili do tego spotkania 
swój najlepszy skład, co nie jest[ 
zgodne z przepisam i i  dlatego Po­
goń założyła protest.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
WILEŃSKIEGO OGNISKA
NAD WARSZAWIANKA

N a lodowisku W arszawianki od­
był się w niedzielę rewanżowy mecz 
Hokejowy pomiędzy wileńskim Og- 
nlskiem i W arszawianką. Zwycięży­
ło ponownie Ognisko w identycznym 
stosunku, jak  w pietwszym spotka­
niu, 1:0, przy czym decydującą o 
zwycięstwie bram kę zdobył ta k  sa. 
mo G inter na początku trzeciej te r ­
cji.

W arszaw ianka m iała przewagę, 
ale nie um iała je j wyzyskać z po­
wodu niedyspozycji strzałow ej swe­
go napadu.
LKS. MISTRZEM HOKEJOWYM 

KL. A. LODZI
W  zawodach hokejowych o m i­

strzostw o kl. A okręgu łódzkiego — 
LKS. Ib  pokonał W imę 7:1 (0:0, 
3:1, 4:0), a  Union Touring zrem iso­
w ał z KP. Zjednoczone 0:0.

M istrzostwo Lodzi zdobyła druży­
na LKS. Ib  przed Union Touringiem 
KP. Zjednoczone i  Wimą.

związku z dymisją dyrektoriatu
i żądaniem wysuniętym przez 
Niemców kłajpedzkich co do skła­
du nowego dyrektoriatu. Korespondent dyplomatyczny 

„Sunday Dispatch" podaje w nie-

zatrzymano w Stambule
P ra sa  tu recka donosi o wykryciu 

wielldej afery  przemytniczej, w k tó ­
rą  zamieszany je st wysoki urzędnik 
państwowy. Chodzi o transpo rt 50 
samolotów wojskowych, k tóre miały 
być ze Stanów Zjednoczonych przez 
Turcję przesłane do W alencji i Bar- 
celony. Zamówienie w Ameryce zo­
stało dokonane rzekomo w imieniu 
rządu tureckiego, przy czym sfał­
szowano szereg podpisów, m. in. pod 
pis tureckiego m inistra wojny. W 
aferę był zamieszany urzędnik turee 
kiego m inisterstw a spraw  zagranlez 
nych Puhi 1 agent handlowy Ekrem  
Koenig. Obywatel turecki, Ekrem  
Koenig został niedawno aresztow a­
ny w Paryżu. Koenig uniknął aresz­
tow ania w Stambule w ten sposób, 
że przechowywał go u  siebie wysoki 
urzędnik m inisterstw a spraw  wew­
nętrznych, k tóry  wystawił m u fa ł­
szywy paszport na wyjazd do Rumu 
nii. W Rum unii w ykryto fałszer. 
stwo i Koenig został deportowany. 
We F rancji Koenig, po zatądnnin 
przez rząd turecki jego wydanie, był 
przez czas dlnższy poszukiwany i *» 
sta l aresztow any dopiero w skutek 
katastro fy  samochodowej. W artość

przeznaczonej dla Rządu hiszpań­
skiego broni, oceniana je st tu  na 2 
miliony funtów tureckich. W  Stam ­
bule k rążą  pogłoski o aresztowaniu 
w związku z tą  aferą kilku wyższych 
urzędników państwowych. (PA T ).

w  R z y m ie
dzielę sensacyjną wiadomość, że 
w czasie rozmów rzymskich pre­
mier Chamberlain ma zaofiarować 
Mussoliniemu pomoc finansową i 
ekonomiczną Anglii dla Wioch 
wzamian za wycofanie ochotników 
wioskich z Hiszpanii. Prem ier wy­
sunie również rzekomo propozy­
cję zawieszenia broni i m iędzyna­
rodowej mediacji w konflikcie hi­
szpańskim. W żadnym wypadku 
natom iast Anglia nie zgodzi się na 
przyznanie gen. Franco praw  stro 
ny walczącej. Odpowiedź W łoch na 
propozycję angielską — pisze 
dziennik — będzie zależała w du­
żym stopniu od przebiegu ofenzy-

wy w ojsk narodowych w Katalo­
nii. O ile gen. Franco uzyska decy­
dujące zwycięstwo przed przyjaz­
dem ministrów angielskich do Rzy 
mu, Mussolini nie zgodzi się na ża­
dne ustępstw a, o ile natom iast wal 
ki nie przyniosą rezultatu, stanowi 
sko jego będzie bardziej kompro 
misowe. Prem ier Cham berlain — 
zdaniem korespondenta — nie bę­
dzie usiłował w żądnym w ypadku 
podjąć się roli m ediatora w kon­
flikcie wiosko -  francuskim , i e «  
będzie się starał użyć sw ego wpły 
wu, celem zapewnienia Wiochom  
udziału w adm inistracji kanału 
Sueskiego.

Zbrojenia lotnicze

i l l i S
ministra »oin»

Japoński parlam entarny wicemi 
nister wojny, Katoh, zmarł w so- 
botę na udar sercowy.

Prasa angielska odpowiada na 
rewelacje zaw arte w raporcie pik. 
Lindberga do Rządu Stanów Zje­
dnoczonych o stanie lotnictwa woj 
skowego w krajach europejskich.

W edług tego raportu połączone 
lotnictwo wiosko - niemieckie mia­
ło być 6-ciokrotnie mocniejsze od 
lotnictwa Anglii i Francji w czasie 
kryzysu wrześniowego.

Korespondent lotniczy „Sunday 
Times" obala ten raport, podając 
cyfry spraw dzone w wielu źród­
łach.

W edług jego doniesienia w koń 
cu września stan lotnictwa posz­
czególnych państw  przedstaw ia1 
się następująco: Niemcy 3200, An­
glia 2200, W iochy 1730, Francja 
U50. T ak  więc lotnictwo W łoch i 
Niemiec miało przew agę liczebną 
nad lotnictwem Anglii i Francji je­
dynie o 50%.

W  chwili obecnej, pozycja An­
glii i Francji nie przedstaw ia : ię U- 
iemnie i państw a te — pisze dzień-

Wybory w Borysławiu
PAT. donosi: W niedzielę odby­

ły się w Borysławiu wybory do 
Rady Miejskiej.

Glosowanie odbyło się na cztery 
listy.

Frekwencja wyborcza prawdo­
podobnie przekroczy CO procent

uprawnionych do głosowania spo­
śród 23 tysięcy obywateli, posia­
dających to prawo.

Wybory odbyły się w spokoju.
Ogłoszenie wyników nastąpić 

ma w poniedziałek.

KLĘSKA EOLSKICH PIŁKARZY 
W BYTOMIU

Rozegrany w Bytom iu tradycyjny
mecz piłkarski pomiędzy reprezenta 
cjam i śląska polskiego i nici.iieckie- 
go, zakończył się niespodziewanie 
katastro falną  porażką arużyny pol­
skiej w stosunku 3:5 (1:2). Porażka 
ta  je s t o tyle nieszczęśliwa, że jest 
niezasłużoną, gdyż Śląsk polski przeż 
cały czas meczu, za w yjątkiem  pew 
nego okresu w drugiej połowie, oył 
drużyną lepszą i sta le przew ażają­
cą. Gra drużyny polskiej nie mogła 
jednak zadowolić. Gracze, zwłaszcza 
czołowi, Jak W odarz i Dytko zdra­
dzili brak  form y a  ponadto mało am 
bicji. W przeciwieństwie do Pola­
ków drużyna niem iecka g rała  o fiar­
nie, nadrabiając brak i techniczne 
am bicją. N apastnicy Niemców wy- 
kazywali dobry ciąg na bram kę o- 
raz strzelali dużo i celnie, tak  że wy ; 
korzystali niemal wszystkie nada- J 
rzające się okazje zdobycia bramek. 
Tego nie można powiedzieć o a taku  
drużyny polskiej.

W ynik ten oczywiście nie jest do- 
brym  prognostykiem  przed meczem 
z F rancją.

Krwawa zabawa
w  R a w ie  R u . K  c l

7 stycznia odbyła się w salach .So­
koła" w Rawie Ruskiej, zabawu tanecz­
na, w której wziął również udział por. 
Eugeniusz Napawlińsk.1 wraz z narze­
czoną. Po północy między dansercm 
narzeczonej per. Napawlińskiego, miej­
skim lekarzem weterynarii dr Buchtą, 
a por. Napawlińskim doszło na koryta­
rzu do sprzeczki, w czasie której por. 
Napawlińskj został prze* dr Buchtę

czynnie znieważony. W odpowiedzi na 
zniewagę oficer strzelił do dr Buchty, 
kładąc go trupem na miejscu. Na od­
głos strzału wybiegł na korytarz z po­
mocą dr Bn elicie urzęonik skarbowy, 
Władysław Naróg, do którego por. Na- 
powlińsfei odruchowo strzelił, raniąc go 
ciężko w brzuch. Naróg przewieziony 
do szpitala we Lwowie, zmarł podczas 
operacji.

B O K S
HCP. POKONAŁ LECIHĘ 11:5, 

ALE LECHJA 
W NIOSŁA PROTEST

W  Poznaniu rozegrano spotkanie 
o drużynowe m istrzostw o w boksie 
pomiędzy HCP. i  Lecltią ze Lwowa, 
zakończone zwycięstwem HCP. w 
stosunku 11:5.

Lechia przed zawodami wniosła 
protest, dom agając się przyznania 
jej zwycięstwa 16:0 w. o., a to  ze 
względu na niezawiadomienie jej
przez HCP. o godzinie i m iejscu roz 
gryw ki i ważeniu zawodników. W al­
ki s ta ły  na przeciętnym  poziomie. 
Zainteresowanie zawodami było nie­
wielkie. Drużyna gości, jako całość, 
ustępow ała technicznie lepszej i wię 
cej rutynow anej drużynie HĆP.

WARTA 
POKONA!.A GOPLANIĘ 10:6

W  niedzielę wieczorem odbył się 
w Inowrocławiu mecz bokserski o 
drużynowe m istrzostw o Polslu mię­
dzy miejscowym KF. Goplania t 
W artą  poznańską. Mecz zakończył 
się zwycięstwem W arty  w stosunku 
1 0 :6,

Wi i ł fo m ic i
TTmTTn.TfrrTH z całej Polski
E PIL O G  AFERY 

PR ZEM Y TN IC ZEJ 
Sąd Okręgowy w Gdyni ogłosił 

w yrok w procesie o przem yt de­
wiz do G dańska. Pochodzący z 
K rakow a pom ocnik handlow y J u ­
liusz K ehnan  M arch skazany zo­
stał na 4 la ta  w ięzienia i 100 tys. 
zł. grzywny, z zam ianą w razie 
nieściągalności na areszt, oraz po 
zbawienie praw  na przeciąg la t 5.

Sąd uznał, że M arch trn d n :ł się 
przem ytem  dewiz zawodowo i po­
zostawał na usługach m iędzyna­
rodowej szajki przem ytników . Po­
m ocnica M aroha, F rancuzka Ster- 
m wa, skazana została na 3 m ie­
sięcy w ięzienia i 2 tysiące zł. 
grzywny.

W PADŁ PO D  K O LEJK Ę 
Z Łom ny do K azan ia  w ybrało 

się k ilkanaście osób na nabożeń­
stwo do kościoła m iejscową kolej­
ką fabryczną. W drodze jeden  z 
pasażerów, K aro l Fijałkow ski (la t 
19), ze wsi Adam ów ek, przechylił 
się tak  nieszczęśliwie, że w ypadł 
z w agonetki i w padł pod koła ko-

kolejk i, ponosząc śm ierć na m iej­
scu. Polic ja  prow adzi dochodze­
nie, k to  ponosi w inę za wypadek.

K A TA STRO FA
SAMOCHODOWA

W m iejscowości D ąbie pod K o­
łem  w ydarzyła się katastro fa  sa­
m ochodowa. Zdążający w k ie ru n ­
k u  Łodizi sam ochód ciężarowy, za­
ładow any trzodą chlew ną, w pew ­
nej chwili w skutek obślizgłej je ­
zdni zarzucił i wywrócił się do gó­
ry kołam i. K ierow ca, n ie jak i Za- 
lew .ki, przygnieciony ciężarem  
sam ochodu, doznał zgniecenia k lat 
ki p iersiow ej i zm iażdżenia gło­
wy.

ŚM IERTELN Y  W Y PA D EK  
NA PO LOW ANIU 

22-letni Bronisław  R utecki, m ie­
szkaniec R adom ska, polując we 
wsi Pólko W olickie pod R adom ­
skiem , o p arł się w pew nej chwili 
o strzelbę, k tó ra  w ypaliła. Ugo. 
dzony nabojem  śrutow ym  w bok, 
R ntecki, przew ieziony do szpita­
la, zm arł po kilku godzinach.

nik — szybko dogonią Niemcy i j roku, korespondent twierdzi, te  ey 
Wiochy. fra 219 śmiertelnych ofiar jest *»-

Rozpatrując ilość wypadków  w ledwie 54 liczby ofiar w lotnictwie 
lotnictwie angielskim w zeszłym | niemieckim.

Zawiadamiamy, t e  ekspedycja
KALENDARZA INFORMATORA n a  1 9 3 9  r.

ZOSTAŁA UKOŃCZONA
O trzym anych ostatnio zamówień nie wykonaliśmy z powoda wyczer­

pania nakładu, wpłacone zaś kw oty zaliczamy następująco: przez koL
porterów  na rachunek bieżący, p rzez prenum eratorów  na rachunek pre­
num eraty, innym zw racam y pieniądze pocztą.

A dm inistracja.

Ha fi6mym Śląskummmmmmammmmmmmm •. • -j

C.Z.6. na czele wszystkich list
Wyniki wyaord# na koa.nW aier i.M iiticki,

W ostatnich dniach odbywały 
się w ybory do rad załogowych na 
kop. ,W ujek" w Brynowie i kop. 
„Mościcki" w Chorzowie.

Na kopalni „W ujek" rozpętali 
„sanatorzy* i „pow stańcy" wście­
kłą kampanię przeciwko C.Z.G. i 
naszym kandydatom  na liście do 
rady zakładowej. Pam iętam y, jak 
różni „oberpow stańcy" odsądzali 
socjalistów od czci i w iary i jak 
obrzucali nas biotem. Na tejże 
kopalni pojaw iła się też „Polska 
P raca" — organizacja ciesząca 
się np. w  Zagł Dąbrowskim peł­
nym poparciem przemysłowców— 
by doprowadzić do dalszego roz­
bicia robotników, a przede wszy­
stkim by uszczuplić wpływy kla­
sowego CZG. „Polska P raca" cho 
ciaż nie ma członków, w ydaw ała 
ulotki i okólniki, co przecież ko­
sztuje dużo pieniędzy. Pomimo 
nagonki na CZG, klasowy ruch 
wyszedł z walki zwycięsko.

W ynik wyborów na kop. „WU-

list. W ybory te przyniosły jednak 
ciekawe zjawisko. Oto 400 robot­
ników nie brało udziału w wybo­
rach. Miał to być poniekąd pro* 
test przeciw ko z b y t nikłej gwiazd  
ce. Form a protestu nie ma żadne* 
go uzasadnienia; bo nie zawiniły 
tu rady zakładowe, lecz przemy­
słowcy, którzy nie dali większej 
gwiazdki.

Wielka awantura
z powodu fajki i „p U ola1

Przed k ilku  tygodniam i preyjecłut
la  to odwiedziny do Cypriana R., * -  

reędnika w  Kochłowwach, jego teś­
ciowa. Pomiędzy p. R. a jego toną
dochodziło ju ż  przed tym  do niepo­
rozum ień na tle namiętności pana 
domu do fa jk i, k tórą  zadym iał cale 
miezzkam e.

Po naradzie s  przybyłą m atką, • -  
bie kobiety postanowiły działać ra­
dykalnie, by wyleczyć m ałżonka •  
tego niewinnego nałogu. W króteaJEN" jest następujący: , ,

Lista CZG — 1063 głosy 1 7 “ginęła mu fajka, a następnie i  dru-
mandat.; lista ZZZ. (K apuściński)1 9a> któr<* nab^  a iakże ł  tr3s«cia 
—  162 gł. i ! m andat; lista ZPZZ 1 * kolei- W ynikła wówczas w  domu  
(Ozon) —  134 gł., bez m andatu; wielka awantura, w  trakcie której 
lista ZZP — 570 gł. i 3 m andaty; | tcykozoło się, że Winę zaginięcia-" 
lista „Polska P raca" — 80 glo- M e k  ponosi teściowa.
sów, bez mandatu. j w  m tn ł '  >afca wynikUt

Katastrofalnie przedstaw iają się nkl a p- r -> ta Piert08sa użyła pod 
wyniki dla ZPZZ (lista p. Fesse- i adresem zięcia słowa „pikor, k tó . 
ra). Organizacja ta  nie otrzym ała rvm  p- Oyprian uczia się mocno J o ­
na. jednej z większych kopalń 
ś ląsk a  ani jednego m andatu! Nie
zdały się też na nic wyzwiska 
endeckiej „Polskiej P racy"; tysią.

tkn ię ty  i zaskarżył teściową o znie­
wagę.

N a w torkow ej rozprawie sędzia  
znalazł się w  w ielkim  kłopocie, bo­

że  ulotek nie dały żadnego rezul- ! wlem °*owo ”Pik ° r  nie * * °  nikomm
!  z n a n e  n ik t nie wiedział, jakie  m a

Na kop. „MOŚCICKI" sytuacja j  znaczenie. N a jstarszy w oźny sądo- 
jest praw ie taka sama. 1 tu „sana* Półgłosem objaśnił, ie  w gwarze 
cja" i „Polska P raca" poniosły h a sk ie j było dawniej używane tak ie  
kieskę; wynik wyborów jest b o - '  *lowo na określenie nosa. Będzia 
wiem nasłępujący: I  nie m 09<łc rozstrzygnąć, czy to  sio.

Lista ZZP —  508 gł. i 4  mand.; w0 m o ie  “tanowie zniewagę, zapro- 
Usta Musioła —  102 gł., bez man- ponował ugodę, która doszła do sk u . 
datu; lista CZG —  550 gł. ł 5 man tk u  po odwołaniu przez teściową 
d a tó w ; lis 'a  ZPZZ —  163 p'osów  slowa „piko!"  i przyrzeczeniu zwro- 
j 1 m andat; lista „Polska P raca" tu— 3 fa jek.
— -  49 gł., bez m andatu. 1 Sprawa ta wywołała wielką weso.

CZG  idzie zatem także na kop. lość na sali.
„M ościcki" na czele wszystkich

Do nas ych Prenum eratorów
Prosimy o wznowienie prenumeraty na
miesiąc s yczeń ! na l-szy kwartał 1939 r. 
Czeki P. K. 0. zataczamy

Administracja



W odpowiedzi
. m 6j o  „E tyce ch rze-\w ą  socjalizm u, w idząc w  niej za-
scijanskiej1 , w k tó ry m  w yraz i- j p rzeczen ie  e ty k i ch rześc ijańsk ie j 
em poglądy że n ied ługo  k a to li- i za sad  m iłości bliźniego, — a  ró-

cyzm  ̂ so c ja liz m  b ęd ą  „w spólna ' w nocześnie b łogosław ią walce
zbrojnej, w  k tó re j część tego ca- 
mego ch rześc ijańsk iego  spo łe­
czeń stw a  i tak ich  sam ych bez­
bronnych  „b liźn ich" p raży  się 
g ranatam i, bom bam i czy gazam i 
tru jącym i... N ie m ogę po jąć , jak  
p rzez  g a rd ła  jednych  i tych  sa ­
m ych ludzi może p rzechodzić  po­
tępienie m as, w alczących  nie- 
k rw aw o  z w arstw ą, k tó ra  k rzy w ­
dzi, w yzysku je  i u ja rzm ia  i a- 
poteozowanie czy choćby uspra­
wiedliwianie tych, k tó rzy  w alczą  
z aerop lanów , tanków  czy łodzi 
podw odnych, by le  ty lko  u trz y ­
m ać się p rzy  w ładzy . N iechaj 
choć dziś n ie k łam ią  o sw ej m i­
łości, dopóki nie uciszy  się p łacz  
d z iesią tek  tysięcy  bezdom nych 
dzieci h iszpańsk ich , • ■ dopóki 
nie u sp o k o ją  się se rca  ludzk ie  oo 
opisach „bohatersk ich  bom bar­
dow ań  m iast ch ińsk ich  i h isz­
pańskich , —  po jękach  ludności
żydow sk ie j. ,

W waszych oczach to jedynie
w ynik
„D YN A M IK I N A C JO N A LIZ­

MU
k tó ry  — ja k  czy tam  —  m a nie 
być sp rzeczny  z e ty k ą  C h rystusa , 
o ile  ty lko jest... „zd ro w y ” i ,u- 
m iarkow any“ ... W  innych języ ­
kach  nie ma dw óch w yrażeń : n a ­
rodow y (nac jona lny ) i n ac jo n a 'i-  
styczny, —  a le  ję zy k  polsk i roz-

. , u ę a ą  9fWSpOinc
ucieczką dla w szystkich  łakną- 
cyc h sprawiedliwości — i dla  
wszystkich uciskanych“ — wywo 

całą powódź zaprzeczeń, za- 
r » Poc*ejrzeń i pouczeń.

ało się tak, jak zapowiedzia­
łem  z góry: ci, którym zależy na 
»*inych ideałach etyk i chrześci­
jańskiej i w iary —  odnieśli się do 
“ ?J. l*2Y naogół przychylnie, —
jakkolwiek nie darowali so b ie__
spodziewanych zresztą — ukłuć 
t ukrytych kolców. Natomiast 

• 2 7 '  których wiara i Koś- 
Przcde wszystkim atutem  

? °“ tycznym , różni „sklepikarze" 
katolicyzmu i dewocjonalii —  
rzucili się na mnie ze strachem, 

mogę im popsuć dobry inte~ 
res> Mory ciągnęli dotąd z 

W A L K I Z SOCJALIZM EM . 
W szyscy wrogowie socjalizmu 

j  „P°cząwszy od „Głosu Naro­
du . „Słowa Narodowego", „Cza 
su i „Kuriera Porannego" — na 
raz zatrwożyli się o „czystość” 
nauki socjalistycznej Zaczęli mi 
tłumaczyć, co to jest... socjalizm, 

że powinien on być koniecznie 
wrogiem wiary; —  zaczęli mnie 
pouczać, że jestem w sprzeczno- 
sci z „zasadami M.arxa**f z „ 
terialistycznym  
dziejów'

ma-
pojmowaniem 

i t. d. Czytając te w szy
stkie „mądre i uczone" wywody 
nie wiedziałem, co w nich właści 
wie podziwiać bardziej: tupet,
ignorancję czy perfidię.

Obawy tych ludzi o losy
„M AT ERIAL1STY CZNEGO  

PO JM O W A N IA  D ZIE JÓ W “ 
rozwiał już bardzo dobrze tow, 
red, Niedziałkowski, Ja chcę od­
powiedzieć tylko tym, którzy sta 
rali się wmówić, że socjalizm to 
m a być jakaś „religia" czy „za­
kon , Nie, ~~ nie jesteśmy ani 
sektą religijną ani zakonem; —  
jesteśmy partią  p o lity c zn ą

ŻYW YC H  LUDZI 
zdających sobie dokładnie spra­
wę ze swych celów  i dróg.

Cel nasz — to
N O W Y  USTRÓJ

■ bez klas, bez niewolników i pa 
nów; — ustrój, oparty o rów ne  
praw a i rów ne obow iązki dla 
wszystkich; —  ustrój, który w 
tej właśnie rów ności widzi pod­
waliny sprawiedliwości społecz­
n e j—i zapewnia wszystkim jed­
nakową wolność. Droga  zaś, po 
której idziemy do upragnionego 
celu — to w alka , —  walka, pro­
wadzona nie „z nienawiści do in­
nych klas", jak starają się w nas 
wmówić prawie wszystkie te pis­
ma, le c z  w a lka  z  n ienaw iści do 
JJa - t 'y‘ niesP raw iedliw ości i nie 

ł:* w katolicyzmie walka i me

grzechem C grZechu ~  nie *  
!» c « e  przvkY ad?" ^  P" y

różnią te dwa pojęcia, nazywa­
jąc nacjonalizmem  właśnie nie­
zdrowe i przerosłe  uczucia naro­
dowe. K a żd y  więc nacjonalizm  
jest z ły , bo każdy jest przeros­
tem  uczuć narodowych, —  takim 
właśnie, jaki potępiła Stolica A- 
postolska w  imię e tyk i Chrystu­
sa.

A le ludziom tym nie chodzi o 
etykę; —  chodzi im tylko o utrzy 
manie
U STR O JU  K A P IT A L IST Y C Z ­

NEGO.
Najlepszym tego dowodem jest 

lwowskie „Słowo Narodowe", któ 
re w polemice ze mną pisze cyni­
cznie, że... „chrześcijaństwo słu­
ży  do podtrzym ania ustroju ka­
pitalistycznego, utrudnia bowiem  
rozw ój świadomości klasowej ro­
botnika'*. A  więc przede wszyst­
kim —  kapitalizm ! To główny 
cel, a  chrześcijaństwo —  to śro­
dek. Jeżeli w kapitalizmie za du­
żo jest „wybujałości" i „przero­
stów” krzywdy ludzkiej, to.,., mo 
żna je „stonować" —  można tro­
chę „poprawić" los wyzyskiwa­
nych, —  ale kapitalizm sam niech 
pozostanie — i niech pozostaną 
wyzysk i nacjonalizm, zbrojenia 
i wojny, — byleby tylko były ... 
„umiarkowane", „rozumne" i „w 
miarę".

A  iżeś nie b y ł ani zimny, 
ani gorący — w yp lu ję  cię z uś- 
ciech swoichV

ZYGM UN T ŻU ŁA W SKI.

Przegląd prasy
DOMOROSŁY APOSTOŁ 

FASZYZMU
Akademik literatury p. F. Goe­

tel, o którego politycznym w ystą­
pieniu pisaliśmy (w ydanie książ­
ki p. t. „Pod znakiem faszyzmu") 
ma dużą. ale niezbyt przyjemną 
prasę.

Naiwnackie, prymitywne rozu­
mowania krótkotrw ałego redak­
tora „Kuriera Porannego" — w y­
wołują nie tyle zdziwienie, ile 
śmiech. Skolei płodem kompi- 
lacyjnej myśli p. Goetla zajmuje 
się Jan Raduski w „Czarno na 
bialem", rozpraw iając się z cało­
kształtem dowodzeń p. Goetla 
i cytując m. in. taki oto kw iatu­
szek domorosłego apostola faszy­
zmu:

„Na str. 61 stw ierdza on bez za 
jąknienia, że

„dopiero pojawienie się dyplomacji 
faszystowskiej przywróciło jakąś war­
tość zobowiązaniom wzajemnym". Nie 
Nie wiadomo, czy tutaj p. Goetel kpi 
w żywe oczy s  czytelnika, ezy też o 
drogę pyta.

Czy to oczywiste dla każdego czy­
telnika gazet mijanie się z prawdą na­
leży położyć na karb naiwności auto­
ra, czy też niezwykłej jego czelności? 
Toć wystarczy wziąć do ręki byle ja­
ki numer dziennika, aby się przeko­
nać, że polityka zagraniczna faszyzmu 
jest wskrzeszeniem najbardziej wiaro­
łomnej polityki włoskich książątek 
renesansowych, z których Machiawel 
żywcem skopiował awego „Księcia", 
ewangelię polityczną Benita Mussoli-

niego! Toć małe dzieci wiedzą już 
dziś, że wszelkie zobowiązania mię­
dzynarodowe, zarówno dla Mussoli- 
niego, jak  i dla Hitlera są jedynie 
„strzępkiem papierń", o ile w danej 
chwili nie czynią zadość potrzebom fa­
szystowskich dyktatur! Wystarczy tu 
przypomnieć wielokrotne solenne 
gwarancje nietykalności i integralno­
ści Austrii, pakty o nieagresji z Cze­
chami, pakty lokarnenskie, układ wło- 

wycofanisko-angielski m. in. o wycofaniu
chotników" z Hiszpanii, po zawarciu __________
którego Włochy wycofały 10.000 inwa- p eJnom Ocny W Stanie
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o zamiarach politycznych Niemiec na 
wschodzie Europy, rozsiewane ostat. 
nio przez rozmaite czynniki, nie zna­
lazły potwierdzenia.

Oba rządy przywiązują nadal wagę 
do wzajemnych stosunków sąsieds- 
kich, i  nowa sytuacja wytworzona 
przez kryzys czeski nie powinna wpły­
nąć na normalny rozwój tych stosun* 
ków.

PIŁSUDSKI I DMOWSKI
Adam hr. Tarnow ski, minister

Więzień nr. 31921 na wolności!
Tom Ńooney, niewinna ofiara zemsty klasowej

uwolniony po 22 lalach wiezienia
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miejsce dla
ekeą walczyć o u r « , « w  ,“ ‘° rZy

“ yki ch rz'ściia ń * £ f W‘g S

wnych różnych wyznań którzv 

P0°8S  ° d° Wier*eńwposzczególne dogmaty, aie bez­
sprzecznie mają wspólną etvke
t ^ 5iańską' Stia’e W szer^ a chsocjalizmu t walczy „klasowo”
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W ALCZY POD SZTAN DAREM  

SOCJALIZM U
bo wie, że tylko drogą walki mo- 
zna usunąć krzyw dę i w yzysk.

też nic mnie tak nie otri- 
rzA jak obłuda ludzi, którzy 
iwzdrygają się przed walką kła: o

W iadom o z depesz, te  Tom 
Mooney odzyskał nareszcie wol­
ność. Nie chciało się z początku
wierzyć tej wiadomości, tyle bo­
wiem razy pisano już o jego uwol­
nieniu, a on, niestety, dalej cier­
piał w więzieniu. Ale tym razem 
wieść była praw dziw a: nowowy.
brany gubernator Kalifornii, de­
m okrata Culbert Olson, który w 
okresie przedwyborczym zapowie­
dział, że w razie wyboru pierw­
szym jego czynem będzie uwolnie­
nie Mooney‘a, słowa dotrzym ał— 
i w 5 dni po objęciu urzędowania 
wypuścił go na wolność.

A więc tylko dzięki osobie no­
wego gubernatora Monney jest na 
wolności. Gdyby jego los zależał 
od sądów amerykańskich, to by 
Mooney najpraw dopodobniej za­
kończył swój męczeński żywot w 
więzieniu. Przypomnijmy dzieje 
jego skazania: suche fakty, kolej­
no zestawione, tworzą fantastycz­
ny film o w strząsającej wymowie.

Dn. 22-go lipca 1916 r. na uli­
cach San Francisco odbyła się 
wielka dem onstracja na rzecz u- 
działu Stanów w wojnie św iato­
w ej I oto nagle wśród pochodu 
demonstrantów i widzów, na rogu 
dwuch ulic, pęka bomba, zabijając 
9 i raniąc ok. 40 osób. Policja 
zaaresztow ała szereg osób, oskar­
żając je o zamach, a w śród oskar­
żonych znaleźli się Tom Mooney, 
35-letni działacz robotniczy, z po­
chodzenia Irlandczyk, jego żona, 
oraz W. K. Billings, również dzia­
łacz robotniczy.

Policja m iała ita pieńku z Moo- 
nev‘em, jako 2 organizatorem  
strą  ków i od samego początku 
procesu było rzeczą jasną, że 
chciała się go pozbyć. Na proce- 
sie Mooney przedstaw ił świadków 
i dowody rzeczowe, że podczas za 
machu stał wraz z żoną i przyja­
ciółmi na dachu jednego z domów 
w odległości ok. 2 kilometrów od 
miejsca zbrodni, przyglądając się 
p ochodow i i że z zamachem nie 
miał nic wspólnego. Ale ani jego 
świadkowie ,ani dowody rzeczo­
we nie znaleźli wiary u sędziów 
przysięgłych: żonę Mooney‘a u-
wolniono, jego zaś i Billingsa ska­
zano na śmierć, zamienioną na 
dożywotnie więzienie.

I teraz dopiero zaczyna się mar 
tyrylogia Mooneya,

Ledw ie zamknęły się za nim 
w rota więzienne, jak główny świa 
dek oskarżenia Frank Oxman pi­
sze list do swego przyjaciela i do 
nosi, że w procesie M ooney‘a po­
pełnił krzywoprzysięstwo i że był 
dobrze opłacony przez policję.

N iedyskretny ten list został opu 
blikowany i w ów czas sędzia śled­
czy Fr. Groffin, który badał Moo- 
ney‘a przed procesem, zw raca się 
do prokuratora Kalifornii i zaleca 
wznowienie procesu. P rokurator 
odm awia.

Frank M ac Donald, inny św ia­
dek policji, zeznaje, że przez kilka 
dni uczył się na pamięć, co ma ze­
znaw ać i że pokazyw ano mu w wię 
zieniu obu oskarżonych, by mógi 
ich jx»znać na rozpraw ie. Po u- 
kazaniu się w jednym z pism tego 
zeznania, Mac D onald nagle znikł 
i nie „m ożna" było go odnaleźć.

św iadek  Estella Smith, k tóra na 
procesie „poznała" oskarżonego, 
jako tego co rzucił bombę, stw ier­
dziła, że zeznanie swe złożyła pod 
groźbą aresztu w razie odmowy.

Żona jednego z sędziów przy­
sięgłych w ygadała się, że jej mąż 
był w ścisłej komitywie z policją

kich przyjaciół skazańca. Ale 
przed Sądem Najwyższym Mac 
Donald odwołał swe poprzednie 
zeznania...

Sam Sąd w ydał orzeczenie, od 
rzucające apelację, z zadziw iają­
cą motywacją, że gdyby nawet ska 
zani sami nie rzucili bomby, to 
przecież muszą wiedzieć kto to zro 
bił.

Następnie ujął się za Mooney'm 
burm istrz Nowego Yorku, Jimmy 
W alker. Pojechał do Kalifornii i 
odwiedził M ooney‘a  w więzieniu 
w San Qpentin. Więzień numer 
31921, który już 15 lat przebywał 
w więzieniu, zapytał z goryczą 
przybyłego: „Czy pan poważnie 
traktuje tę próbę uwolnienia mnie, 
panie burm istrzu?"

Po tej wizycie pozwolono Moo- 
ney‘owi znowu złożył apelację. Za 
proponowano mu tymczasem zwoi 
nienie na słowo honoru. Mooney

podczas całego procesu i chełpił odrzucił, żądając  wolności, albo
się swym wpływem na innych sę̂  
dziów, niechętnych skazaniu Moo­
ney^ .

Komisarz policji Hand ujawnia 
rolę policji w procesie i zaokrągla 
w ten sposób łańcuch zeznań. Se­
kretarz związków robotniczych 
W ilson pisze do Kongresu (se j­
mu) raport, w którym oskarża po­
licję o św irdom e fałszerstw o z chę 
ci pozbycia się przewódców robot­
niczych.

Cóż na to sądy? A no nic. Jest 
już rok 1922 i prokurator kalifor­
nijski zw raca się do gubernatora o 
ułaskawienie skazanego. Ten od­
mawia.

W ówczas zaczyna się szeroka ak 
cja społeczna, apelująca do opi­
nii. W ielu wybitnych osobistości 
popiera tę akcję. Ale skutku prak 
tycznego to nie odnosi. W ymienio­
ny sędzia Griffin jest atakowany 
jako „czerwony ag ;ta to r“ .

W szyscy żyjący jeszcze sędzio, 
wie przysięgli z procesu Mooneya 
wnoszą petycję o ułaskawienie. Sta

więzienia. G ubernator Rolph od­
rzucił podanie apelacyjne.

Nowa rozpraw a sądow a odbyła 
się po roku. Sąd Najwyższy uwol­
nił go wprawdzie od zarzutu zbro­
dni, ale pozostawił dożywotnie wię 
zienie z tytułu innych zarzutów.

Zaczyna się nowy okres 4-!etni, 
w którym spraw a wędruje od Ka­
lifornii do W aszyngtonu i odw rot­
nie. W październiku 1934 r. Sąd 
Najwyższy Stanów  zwraca się do 
Sądu Najw yższego w Kalifornii z 
zapyt"niem , dla czego nie przyzna 
no dotąd praw a do rewizji proce­
su. W r. następnym Sąd Najw yż­
szy Stanów sam jednak znowu od 
rzuca rewizję i odsyła spraw ę do 
Kalifornii.

Na podstawie aktu „habeas cor­
pus" (wedle którego nie wolno wię 
zić obywatela bez przesłychania są 
dowego) odbywa się ponowna roz 
praw a przed sądam i kalifornijski­
mi 1 przeciąga się dwa lata. Tym­
czasem sejm kalifornijski zażądał 
ułaskawienia Mooney'a, ale senat

ra m atka M ooney'a objeżdża eały żądanie odrzucił. Sądy zaś rów
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łączając Rosji, b łagając  o w sta­
wiennictwo. Umiera w r. 1934, nie 
doczekawszy się zwo!n!enia syna, 
któremu odm aw iają pozwolenia na 
udział w pogrzebie.

Spodziew ano się łaski w  r. 1930. 
kiedy to gubernator Young zgodził 
się osobiście ponownie rozp"łrzyć 
spraw ę. Ale następnie przekazał 
ią Sądowi Najwyższemu, któ-y od 
rzucił odwołanie. W tedy 1 gubem a 
tor umył ręce.

W  tym odnalazł się ów Mac Do 
nr Id, który przed łaty nagie znikł. 
Nowa nadzieja w stąpiła we wszyst

nież odrzuciły zastosow anie aktu 
„habeas corpus". T o  było na je ­
sieni 1937 r. Obrońcy znowu zwró 
ciii się do Sądu Najwyższego, spo 
dziew ając się, że po odmłodzeniu 
jego składu, łatwiej będzie uzy­
skać rewizję procesu. Ale i to  się 
nie udało. Sąd odmówił.

T ak  oto już całkiem beznadziej­
nie przedstaw iała się spraw a ska­
zańca, gdy nowy gubernator Ol­
sen, objąwszy władzę, naprawił 
zła i krzywdę, wyrządzoną niewin­
nemu człowiekowi.

Mooney liczy dziś la t 57, jest fi­
zycznie i duchowo złamany. B.

litów, aby posłać na pomoc rokosza 
nom hiszpańskim trzy razy tyła świe­
żego żołnierza włoskiego!

P. MIN. BECK W  NIEMCZECH

W izyty p. Min. Becka u Hitlera 
w Berchtesgaden i u min. Ribben- 
tropa w  Monachium okryte są 
mgłą tajemnicy. Jednakże prasa 
zagraniczna roi się od przypusz­
czeń co do celu i przedmiotu roz­
mów p. Becka z dygnitarzam i 
Rzeszy. Na podstaw ie tych za­
granicznych Lnformacyj „Kurier 
Polski" pisze:

Komentarze te idą w dwóch kierun­
kach. Jedne u siłu j; przekonać, iż roz­
mowy min. Becka * kanclerzem Hi­
tlerem objęły b. szeroki zakres spraw, 
inne, wręcz, odwrotnie, stwierdzaj; I  | 
eałą stanowczością iż temat tych roz- ■ 
mów był b. wąski i że obejmował 
s r)łącznie sprawę mniejszości nie­
mieckiej w Polsce i polskiej w Niem­
czech. Dla sprawy tej m iał kanclerz 
H itler okazać zainteresowanie specjal­
nie żywe, ograniczając rozmowę do 
tego właśnie kręgu zagadnień. We­
dług tych źródeł dopiero w dalszych 
rozmowach c min. t . Ribbentropem 
omówić m iał min. Beck i inne waż­
kie zagadnienia interesujące oba pań-

spoczynku

T ak areszt; ezy inaczej, w Berek- 
tesgaden ezy w Monachium — nie u- 
lega wątpliwości, iż konferencje min. 
Becka w Niemczech przyczynić li?  
musiały do wyjaśnienia sytuacji arię- 
dzy Niemcami a Polską, gwałtownie 
tego wyjaśnienia domagającej rią.

Tak więc tup. „Times" przypuszcza, [ 
i i  podczas konferencyj niemieckich 
pomazana była sprawa ewentualnego 
przystąpienia Polaki do paktu anty­
komunistycznego, nie sądzi jednak, 
aby Polaka ulec miała tej sugeełji. 
„Manchester Guardian" sądzi, iż cho­
dziło przede wszystkim o skłonienie 
Polski do wystąpienia z Ligi Naro­
dów oraz o bliższe, niż dotychczas 
związanie Polski z osią Rzym—Ber­
lin, nie wypowiada się jednak na te­
mat, czy gospodarzom niemieckim 
rzecz się udała. Prasa francuska — 
daleko mniej w tej sprawie ostrożna 
— wypowiada się ogólnie na rzecz 
różnych hipotez, brzmiących zresztą 
czasem dość fantastycznie.

„G azeta Polska", informując o 
rozmowach polsko -  niemieckich, 
ogranicza się do ogólnika:

W Berchtesgaden dokonano tour 
d'horizont w atmosferze szczerości, 
przy czym pewne przesadne pogłoski

ogłosił na łamach „Czasu" wspo­
mnienia na tem at stosunków mie­
dzy J- Piłsudskim i R- Dmowskim. 
A mianowicie w 1920, w czasie 
wojny polsko -  sowieckiej T ar­
nowski zaproponow ał Dmowskie­
mu że będzie pośredniczył między 
nim, a Piłsudskim. Po zgodzie 
Dmowskiego —  Tarnow ski zgło­
sił się do Belwederu i, jak pisze 
poparł

„w formie, która wydawała mi «i« 
najwłaściwszą dla Marszałka P iłsud­
skiego, myśl wejścia w kontakt es obi- 
»ty i  Dmowskim i przyjęcia go. Nie­
stety, celu zamierzonego nie osiągną­
łem . Naczelnik Państwa wysłuchał 
cierpliwie i uprzejmie podziękował 
za moją interwencję, upoważnienia je­
dnak do zaproszenia Dmowskiego mi 
nie udzielił. Stanowiska odmownego, 
które zajął, nie tłumaczył i o Dmow- 
skim ani słowa nie powiedział. Pozo­
stało mi tylko donieść Dmowskiemu 
o negatywnym wyniku i prosić, aby 
mi go nie wziął za złe. To uczyniłem. 
Dmowski przyjął wiadomość milczą­
co".
W spom nienia p. Tarnow skiego 

poddaje w wątpliwość „Kurier Po­
ranny", pisząc:

Szkoda, że p. Tarnowski ogłaszają* 
relację, nie wymienił szczegółowej 
daty owego ndaraenia, ponieważ wia­
domo, że w tym mniej więcej czasie, 
o którym mówi p. Tarnowski, o * y ło  
•ią długa roamowa Piłsudskiego u 
Dmowskim. Dokładnych relaeyj wprw 
wdzie dotąd o te j rozmowie nie * * . 
ale jedno jeet faktem, że Pifcudaiu I 
Dmowski właśnie w roku 1920 no- 
tknęli lię  i odbyli kilkugodzinną kon­
ferencją w Belwederu®.

Roamowa ta dała n a  pewno obu row 
mówcom dostatecznie bogaty materiał 
do wniosków awiązanyeb a rozwojem 
dalszych wypadków, których widom- 
nie nie uważali za potrzebne miądzy 
sobą powtórnie uzupełniać.

Jeżeli zaś relacja p. Tarnowskiego 
dotyczy okresu przed odbyciem wspo­
mnianej tu konferencji belwederskiej 
(co tr e m ą  jest rocło prawdopodob­
ne), to niepowodzenie misji p . T ar­
nowskiego ograniczyło się tylko de 
tego, że Piłsad. ki i Dmowski unik­
nęli pośredni'-wa p. Tarnowskiego i 
spotkali się później a własnej inieja- 
tywy, uznając zapewne pośrednictwo 
p. Tarnowskiego za rfsyteczne.

Byleby jednak w każdym razie 
wskazane, aby p. Tarnowski uzupełnił 
swoją relację ścisłą datą.

S-ek.

TAPCZANY WKŁADY DO łńtEK FOTE­
LE - tÓŻKA A HER. SPRE- 

_  _ _    ZYNY KRYTE EMALIA
Nieograniczona gw arancja. ŁUCKA 14 (przy Żelaznej) teł. 681-5*.

LECHÓW

Hollywood przeciw hitleryzmowi
TT królestwie film u  am erykańskie  

go powstał kom itet z  56 osób do wat 
k i z  hitleryzm em . W  skład kom ite­
tu  wchodzą znane gwiazdy ekranu  
i dyrektorzy przedsiębiorstw film o­

wych. K om itet ogłosił m anifest, 
•wzywający do bojkotu ekonomiczne 
go Niemiec i zbiera podpisy pod  
nim. K om itet spodziewa się, *• 
rze SO milionów podpisów.

a opozycja
W tych dniach Tibor Eckhardt. 

przewódca drobnych rolników na 
Węgrzech, będący w opozycji do 
obecnego Rządu, wyg’osil na ze­
braniu swej partii przemówienie, 
w którym ostro atakował polity­
kę Rządu. Mówiąc o polityce za­
granicznej, oświadczył on, że na­
ród węgierski nie zamierza popie­
rać polityki, której celów sam 
sobie nie wyznaczył. „Można nas 
zniszczyć — wołał mówca — dep 
tać nas nogami, ćwiartować nas, 
ale nie wyrzekniemy się nigdy na 
szej wolności".

Eckhardt podziękował admł?. 
Horthyemu za to, że wprowadził 
z powrotem „m arsza Rakoczego", 
hymn na cześć bohatera walk z 
cesarzem niemieckim na początku 
XVIll-go wieku. Hymn ten ma bys. 
wykonywany po hymnie narodo­
wym.

Z tych słów wynikałoby, że na 
W ęgrzech jest silna opozycja prz« 
ciw polityce hitlerofiIskiej nowe­
go rządu i że także Horthy — je­
śli sądzić na podstaw ie „m arsza 
Rakoczego" —  nie jest zwolenni^ 
kiem tej* polityku
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Na fali antysemityzmu
Zbadanie ekonomicznych, poli­

tycznych, psychologicznych pod­
staw  antysemickiej fali, która nas 
zalewa, w ym aga głębszego stu­
dium. Nie podejmujemy w tej 
chwili tego zadania. Nie przeczy­
my wcale, że ruch ten przybiera 
charak.er masowy, aczkolwiek nie 
sposób oprzeć się wrażeniu, że fa­
la antysemityzmu rozlewa się wpra 
wdzie szeroko, ale płytko, że jest 
znacznie więcej dymu, aniżeli o g ­
nia, i że krzyk jest w praw dzie bar 
dzo głośny i w ielokrotnym rozlega 
się echem, ale z nie tak wielu 
znowu wydziera się gardzieli. Wy 
bory i w tym wypadku zezwoliły na 
trzeźw iejszą nieco ocenę. Najzacie 
klejsi antysemici i żydożercy, zwo 
lennicy ONR-y, okazali się siłą po­
lityczną niesłychanie skromną. En 
decy odnieśli sukcesy na tych tere­
nach, gdzie spraw a żydow ska w 
praktyce wcale nje istnieje. A 
Ozon? Glosy Ozonu nie są w ca­
le miarą sity antysemityzmu. An­
tysemityzm OZN-u jest zbyt świe 
żej daty, aby pociągnął za sobą 
antysem itów z krwi i kości. O gło­
sow aniu za listami O. Z. N. decy­
dow ały wzgłędy przeważnie zupeł 
nie inne, mimo, że propaganda 
przedw yborcza tego obozu tej 
w łaśnie dychawicznej dosiadła 
szkapy. Ozon ma swoich „auto- 
ma ycznych“ zwolenników w sfe­
rze urzędniczo - wojskowej, pew­
ną rolę odegrało hasło zjednocze­
nia narodowego, pewien wpływ 
w yw arło zręczne zużytkowanie 
sukcesu zaolzańskiego, nie bez zna 
czenia pozostały inwestycyjne o- 
siągnięcia zarządu kom isaryczne­
go w W arszaw ie, ale antysem ic­
kie hasła wpłynęły tu  nie wiele. 
M oże nie więcej przysporzyły gło­
sów , niż ich odebrały, bo ta  cała 
kam pania w yw ołała wiele niesma­
ku . A w  licytacji antysemickiej z 
natury  rzeczy więcej szans mieli 
ci, którzy więcej obiecywali i kon 
6ekwentniejszą mogli pochwalić 
się przeszłością pod tym wzglę­
dem.

Sprow adzając antysemityzm do 
odpow iedniej miary, stw ierdzając, 
że w iększość społeczeństw a pol­
skiego zdołała się szczęśliwie u- 
strzec od ulegania tej natrętnej 
propagandzie, w ystrzegając się je­
dnym słowem przeceniania roli 
antysem ityzm u w naszym życiu pu 
blicznym, nie zamierzamy bynaj­
mniej jego. siły sobie lekceważyć 
Przyznajem y, że w pewnym sen­
sie jest to ruch masowy. Bezwąt- 
pienia pewna, dość znaczna część 
polskiego społeczeństwa została 
ogarnięta psychozą. Nie zam ie­
rzam y również zaprzeczać, że an­
tysemityzm ma wielu szczerych : 
fanatycznych zwolenników, któ­
rym się napraw dę wydaje, że wy? 
pędzenie Żydów z Polski będzie 
początkiem  okresu powszechnej 
szczęśliwości. Jest wielu takich, 
dla których antysemityzm stanowi 
w iarę. Jakże błędną!

Ale równocześnie stw ierdzić na­
leży, że jest jeszcze więcej takich

dla których antysemityzm jest nł- Ale, jak już stwierdziliśmy, fala
czym więcej tylko manewrem po­
litycznym Jest to najzw yczajniej­
sza spekulacja na owej psychozie, 
próba fruktyfikowania jej dla in­
nych zgoła dążeń politycznych czy 
społecznych. Normalny bieg rze­
czy, to walka o władzę, aby móc 
przeprow adzić pewne cele polity­
czne. W tym w ypadku rzecz przed 
staw ia się inaczej. Antysemi’yzm 
jest środkiem do zdobycia władzy. 
Jest to konik, którym pragnie się 
dobiec do mety, choćby miał on 
przy mecie zdechnąć.

Nieco inaczej przedstaw ia się 
spraw a O. Z. N-u. Obóz ten w ła­
dzę już posiada. Dla niego pro­
blem najw ażniejszy to utrwalenie 
tej w ładzy, której podstaw y by­
najmniej nie są pewne. Oparciem
O. Z. N-u, jak  przed tym B. B. W. 
R-u jest ap ara t państw ow y. O- 
parcie to bardzo dogodne i trzeba 
przyznać, że obóz rządzący po tra ­
fi z niego bardzo dobrze korzystać. 
Ale podstaw a ta jest bardzo szcza 
pła i dzięki temu grzeszy nietrw a- 
łością. W ytw arza ona stan cią­
g a j  niepewności i chwiejności. 1 
stąd nieprzeparta tęsknota za pod 
staw ą szerszą, którą może dać tyl 
ko ruch masowy. Stworzyć -uch 
masowy, to jest dążenie O. Z. N-u 
od samej chwili jego pow s‘ania 
l tu właśnie pojawił się antysem i­
tyzm, jako środek prow adzący do 
tego celu.

I dla tego nie waham y się 
stwierdzić. Antysemityzm w tych 
w arunkach ma charakter sztucz­
ny, nie jest potężnym prądem , nie 
jest z głębi przekonań, choćby fał­
szywych, wypływ ającym  dąże­
niem, ale jest w yhodow aną, cie­
plarnianą rośliną. Cały szereg lu­
dzi, którzy przez dziesiątki la t swe 
go życia nie mieli z antysem ityz­
mem nic wspólnego, nagle z em­
fazą i całą ostentacją przyznaje 
się do tego kierunku. Obóz, które 
w swej niedawnej przeszłości nie 
gardził sojuszam i z żydam i, który 
spekulował na głosy żydowskie, 
który na swej w łasnej liście prze­
prow adzał kandydatów  żydow­
skich, nagle ogłasza antysemityzm, 
jako jedną ze swych zasad naczel­
nych. Nie jest to nic innego, ani 
żeli w yrachow anie polityczne. Oto 
płynie fala. Rzućmy się w nią. 
może i nas uniesie ona naprzód.

jest płytka, a na niej jest już bar­
dzo ciasno.

W yrachow anie to za tym fałszy 
we i gra na krótką metę. Zwycię­
żają tylko wielkie, potężne prąGy 
sprzęgnięte z najistotniejszymi dą 
żeniami społeczynmi, w ypływ ają­
ce z najżywotnieszych potrzeb i ir> 
teresów ludu.

ADAM PRÓCHNIK.

Pesymizm Forstera
Smetne rozważania noworoczne „gauleitera1

Piszą nam z G dańska: 
Hitlerowcy gdańscy, jak  w ia­

domo, usiłują wytworzyć wśród 
ludności nastrój „anszlussow y", 
na wzór b. Austrii i kraju sudec­
kiego. Systematycznie rozsiewają 
oni pogłoski, w których — jakże 
często! — podaw ane są nawet do 
kfadne terminy przyłączenia Gdań

ska do Rzeszy. Jak  dalece lud­
ność mało jest zachwycona taki 
mi perspektywami, dowiodła ona 
w wyborach 1935 roku, w któ­
rych hitlerowcom mimo niesłycha 
nego terroru i częściowego po­
gwałcenia tajemnicy wyborczej, z 

I trudem udało się uzyskać więk- 
I szość. Ale w łaśnie dla tego pro-

Niemieckie zbrojenia morskie
Niemcy, jak wiadomo z depesz, 

postanow iły osiągnąć parytet z 
Anglią w łodziach podwodnych. 
W  r. 1935 Anglia i Niemcy zaw ar­
ły umowę, na mocy której pełny 
tonaż floty wojennej Niemiec 
miał nie przekraczać 35 procent 
tonażu floty angielskiej. Co do 
łodzi podwodnych, to, zastrzega­
jąc sobie praw o parytetu (rów no­
ści) z Anglią. Niemcy zgodziły się 
utrzymać stosunek 45 proc. i tyl­
ko w razie specjalnych okoliczno­
ści stosunek ten przekroczyć.

Postanowieniem  swym Niemcy 
więcej niż podw ajają dopuszczal­
ny na zasadzie umowy z Anglią 
tonaż łodzi podwodnych. Dele­
gacja admiralicji angielskiej, któ­
ra udała się do Berlina z polece­
nia Cham berlaina, nie uzyskała 
informacji co do owych „specjal­
nych okoliczności", m ających u* 
sprawiedliwić decyzję Niemiec. 
Nic dziwnego: nikt nie odkryw a 
swych kart przed partnerem.

Chamberlain był mocno sitrapio 
ny decyzją Berlina. Umowa mor­
ska z Niemcami była przecież u- 
lubionym jego argumentem na 
rzecz możliwości współpracy z 
państw am i faszystowskimi i za­
chętą do zaw ierania z nimi dal­
szych umów. W łaśnie ow a umo­
wa m orska miała służyć za wzór 
do umowy lotniczej, o której co 
pewien czas się mówi, niby o 
szczycie marzeń pokojowych. 
1 w prawdzie Niemcy obecnie u- 
mowy swej nie złamały, ale w 
praktyce przekreśliły conajmniej 
połowę jej wartości. Anglia już

przystępuje do rewizji całego swe 
go program u obrony morskiej, 
opartego właśnie na przypuszcze­
niu, że Niemcy nie przekroczą wa 
runków umowy z r. 1935. 

i Za Anglią pójdą i inne mocar­
stwa, Francja i Stany Zjednoczo­
ne. W szystkie one bowiem czują

vi/urncs.
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się zagrożone tym gwałtownym 
skokiem zbrojeń morskich w 
Niemczech. W szystkie pam ięta­
ją  rolę niemieckich łodzi podw od­
nych w  czasie wojny światowej i 
nie chcą, by to się powtórzyło. 
N astąpi nowy wyścig zbrojeń mor 
skich. A kto sądzi, że się na ło­
dziach podwodnych skończy, ten 
nie liczy się z „dynamizmem" fa­
szyzmu.

Decyzja Niemiec w każdym ra­
zie zwiastuje daleko sięgające pla 
ny Hitlera, w ybiegające poza kon­
tynent Europy i liczące się z mo­
żliwością wojny z państwam i mor 
skimi.

B.

Nowe niemieckie bomby w Hiszpanii
Pewien oficer hiszpański, będąc 

w Nowym Roku na urlopie w Bar 
celonie, a dzięki temu — św iad­
kiem bom bardow ania miasta przez 
faszystów, oświadczył w w yw ia­
dzie dziennikarskim, że w ostat­
nim bom bardow aniu wrogowie u- 
żyli nowych bomb. „Bomby te — 
mówił oficer — w ażą 25 kilogra­
mów i pochodzą, jak świadczą li. 
czne odpryski, z „Rheinische Stahl 
werke“ (huty nad Renem). Mała 
komórka, wyżłobiona w odprysku, 
wskazuje, *e bomby te nie są jak

Osad po kryzysie
Ostatni kryzys pozostawił w 

spadku wszysti ,n krajom  przemy 
słowym pewną liczbę stałych lub 
półstałych bezrobotnych, którzy, 
straciwszy pracę w czasie kryzy­
su, znaleźli się wobec niemożno­
ści znalezienia innej również z po­
wodu częściowej, lub całkowitej 
utraty zdolności do pracy.

Przeprow adzona ostatnio reor­
ganizacja rejestracji bezrobotnych 
we Francji dała pod tym wzglę­
dem niezmiernie ciekawe wyniki. 
Okazało się bowiem, że w t. zw. 
okręgu paryskim, skupiającym po 
nad 60% ogólnej liczby bezrobot­
nych we Francji, odsetek bezro­
botnych w starszym  wieku jest b. 
duży, bo na 215 tys. zarejestrow a­
nych 24% bezrobotnych ma po­
wyżej 60 lat, a 46% powyżej 50 
lat. Szanse zatrudnienia tych bez- 
robotny.h są minimalne; np. prze-

dawniejsze, wypełnione w całości j  m^sf m e  a l o w y  .cierpiący na br k
jednym materiałem wybuchowym, j r°botnikow, wsrod 20 tys. bezro-
lecz każda komórka osobno: dzię | 
ki tem u 'zasiąg  i siła wybuchu są ; 
większe, niż w dawnych bombach, j 

Ten rodzaj bomb, wybuchając 
na uhcach miast, nie daje żadnej 
możności ratunku tym, co kładą 
się na ziemię. Z drugiej strony nie 
dosięga taka bomba prawie urzą­
dzeń mieszkaniowych. Rzucając je 
na miasta, faszyści stw ierdzają— 
że im chodzi przede wszystkim o 
m asakrowanie ludności cywilnej", i
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botnych metalowców w tym okrę­
gu znalazł 1.200 ludzi zdatnych 
do pracy, zaledwie 6% .

W Holandii ankieta, przeprow a­
dzona w styczniu 1937 r., w ykaza­
ła, że tylko niecałe 25%  ankieto­
wanych bezrobotnych, wśród któ­
rych 4,1% stanow iła młodzież po­
niżej 24 lat, może być wciągnięta 
z powrotem do życia produkcyj­
nego, przeważnie zresztą po u- 
przednim przeszkoleniu zawodo­
wym.

W miarę popraw y koniunktury 
i zatrudnienia bezrobotnych, zdat­
nych do pracy — odsetek długo­
trwale bezrobotnych  w zrasta.

W Polsce — jakkolwiek nie roz 
porządzim y m ateriałem liczbo­
wym naświetlającym  to zagadnie­
nie — wobec głębokich skutków, 
jakie wywołał w całym naszym 
życiu gospodarczo -  społecznym 
ostatni kryzys, liczba długotrw ale 
bezrobotnych, nie m jących szans 
ponownego zatrudnienia musi być 
bardzo zn czna. Pierwsze badania 
w tym zakresie przeprow adza o- 
becnie Instytut Spraw  Społecz­
nych.

Zagadnienie długotrwałego bez. 
robocia musi być w Polsce uregu­
lowane nie tylko przez odpowied­
nią politykę na rynku pracy, ale 
również przez rozszerzenie zadań  
opieki społecznej, oraz obniżenie 
wieku uprawniającego do otrzy­
mania renty starczej.

paganda „anszlusow a" je s t tym 
intensywniejsza .

Ale oto obecnie sa-m „gauieiter“ 
zaczyna wyrażać pewne w ątpliwo­
ści. W dużym artykule noworocz­
nym głównego organu hitlerow­
ców gdańskich „D anziger Vorpo- 
sten“, „gauleiter** Forster święci 
zabór Austrii i Sudetów, po czym, 
przechodząc do Gdańska, pisze co 
następuje:

„Cóż przyniesie nowy rok? To  
jest wielkie pytanie ,które w tych 
dniach zaprzątać będzie niejedne­
go Niemca. Zwłaszcza w okręgu 
(,,gau“) G dańsk będzie rozstrzą- 
sane to  pytanie. N ik t nie mo­
że odpowiedzieć na nie zadow a­
lająco. Najwięcej z pośród nas  
pyta: Co się stanie z Gdańskiem? 
Gdy pytanie to kierują do mnie, 
to muszę odpowiedzieć: nie wiem. 
Bawić się w tej spraw ie w proro­
ctwa, byłoby rzeczą najniew łaściw  
szą. My nacjonal-socjaliści w cią­
gu długich la t naszej walki o w ła­
dzę i naszej działalności w na­
szym państw ie nigdy nie posuw a­
liśmy się do tego, by robić obiet­
nice, lub nieuzasadnione proroc­
twa (? ). Myśmy naszym tow arzy­
szom i rodakom źawsze mówili: 
chcemy pracować, ufać „fuhrcro- 
wi‘‘ i spodziewać się najlepszego. 
Z hasłem tym wkraczamy też w 
nowy rok“ .

Nam w ydają się te sform ułowa­
nia dość pesymistyczne. For­
ster, który tak bardzo lubi p ro ro . 
ctwa „anszlussow e”, nagie się ich 
wyrzeka. W ydaje się, że nie jest 
już tak  pewny zwycięstwa.

Pod innym jeszcze względem 
artykuł Forstera zasługuje na u- 
wagę. Jak wiadomo, w kwietniu r. 
b. przypada termin wyborów do 
sejmu (V olkstag) gdańskiego. 
T ak  przynajm niej postanaw ia kon 
sty tucja gdańska. W ybory te co- 
praiwda nie miałyby już dawnego 
znaczenia, ponieważ wszystkie pac 
tie opozycyjne w Gdańsku— przy 
to le rancji Ligi N arodów  —  p a d ły  
ofiarą terroru hitlerowców. Ist­
nieje jednak jeszcze przynajm niej 
polska partia. Dla tego wybory 
mimo wszystko mogłyby być cie­
kawe. Cóż pisze Forster o kon­
stytucyjnie przepisanych wybo­
rach?

„Usunęliśmy partie  1 doprow a­
dziliśmy wśród Niemców do jed­
ności, która w ewentualnych wy­
borach przyszłości lub plebiscycie 
ujawni się całemu światu*’.

Zdanie to można rozumieć w 
ten sposób, że hitlerowcy zechcą 
przepis o wyborach, konstytucyj­
nie obowiązujący, zlekceważyć. 
Nie świadczyłoby to rzecz jasna  
o poczuciu siły własnej. Czyżby 
się lękali przyciągającej listy 
poiskiej?

Należałoby też poczekać, jak  za 
re gu je  Rząd polski na ewentual­
ny zam iar hitlerowców zaniecha­
nia wyborów.

Na dwóch brzegach rzeki
Znane są wszystkie pojęcia zwią 

zane z różnicami narodowymi 
W szelkie koncepcje międzynarodo 
we i dążące do zbratania narodów 
m uszą się poważnie liczyć z rze­
czywistym podłożem owych po­
jęć. Isto.nie — nie da się zaprze­
czyć, że specyficzne warunki byto 
w ania poszczególnych grup naro­
dowych, wspólnota językowa, ku! 
turalna i państw ow a, w spólnota 
losów na dystansie, historii — to 
w szys.ko w ytw arza pewien typ 
przeciętny, od którego oczywiście 
mogą istnieć poważne odchylenia, 
zarów no w kierunku „dośrodko­
wym " — wzmocnienia t. zw. cech 
narodow ych, etnicznie natural­
nych, czy też „odśrodkow ych" — 
w kierunku bardziej ogólnoludzkie 
go typu.

Jednakże istnieją spraw y, które 
„drw ią" sobie z tych granic, jakie 
zakreśla język czy w ładza polityc? 
na. Najśmielsza w tych drwinach 
jest... miłość. Od miłości bliźniego 
— zwanej niekiedy „solidarnością 
m iędzynarodow ą" — aż do zwy­
kłej miłości dw ojga ludzi różnej 

płci, zm ierzającej w kierunku

współżycia i przedłużania gatun­
ku...

Ba! Ale tu zaraz nasuw a się py 
tanie, które jest zawiązkiem dra­
matycznej kolizji. Przedłużanie ga 
tunku? Jakiego? Oczywiście ludz­
kiego. Ale istnieją jeszcze inne pod 
gatunki, podklasy, rasy i podrasy, 
aż do tak zwanej, „narodow ości" 
włącznie. 1 oto gdy się łączy dw o­
je ludzi, różnej narodowości, to z 
miejsca rozpoczyna się walka — 
w miarę cicha — o to jaki i czyj 
ga.unek czy podgatunek ma byc 
przed.użony. Konkretniej: kto z 
dw ojga kochających się w danej 
chwili ludzi, kochających się aż do 
przekreślenia różnic narodowoścto 
wych i przezwyciężenia trudności 
wynikających z przesądów  na ten 
temat, ma się „w ynarodow ić" za­
symilować, kto ma ulec, wyrzec 
się swych cech „narodow ych" za­
pomnieć o swojej ojczyźnie, stać 
się nowym obywatelem  nowej oj­
czyzny. W walce tej biorą udział, 
oprócz głównych aktorów  i inni: 
cale otoczenie, całe rodziny, całe 
społeczeństwo, choć rozgryw a się 
ona na terenie jedynie dwóch serc 
a czasami naw et tylko jednego.

Pól biedy jeżeli w danym vy- 
padku chodzi o ludzi z niezbyt wy 
sublimowanym charak erem naro­
dowym. Jeśli chodzi o ludzi, którzy 
mają zbyt wiele własnych spraw 
i kłopotów, by poświęcić biernemu 
subiektywizmowi „narodowem u" 
więcej uczuć, niż się poświęca w 
narodow e rocznice i więcej aktyw 
nemu subiektywizmowi, niż speł­
nianie obowiązków przez państv/o 
nałożonych, plus odpowiednie wy­
korzystanie istniejących praw oby 
wa.elskich. Krótko mówiąc tacy 
np. proletariusze mogą mieć w ca­
le mało kłopotów z „m ieszanką" 
w rodzinie, zwłaszcza w czasach 
spokojnych. Ale jeśli chodzi o lu­
dzi z wysublimowanymi cechami 
narodowymi, o ludzi, którzy mają 
dużo czasu na pielęgnowanie *ak 
zwanej „dumy narodow ej" dużo o- 
kazji do szukania w sobie cech 
wyższości rasow ej — dram at sta­
je się nieunikniony.

Taki dram at rozsnuw a nam 
przed oczyma Philip G ibbs w cy­
klicznych powieściach „Czerwo­
na rzeka" i „Zęby sm o k a "1). To 
dram at dw ojga ludzi, ogarniętych

i) Philip Gibbs: „Czerwona rze­
ka" —  „Zęby smoka". Inst. Wyd. 
„Plan", Warszawa. Przekład B. Ko- 
pelówny.

miłością do siebie. D ram at „bar­
dzo niemieckiego" Niemca i „oar- 
dzo angielskiej" Angielki. Aby dra 
mat był silniejszy, on jest hrabią 
i niemieckim oficerem, a po tym 
dyplom atą na niewielką skalę, ona 
zaś córką typowego ziemiańskiego 
rodu angielskiego, z zaniedbanym 
dworem, z ojcem byłym pułko­
wnikiem, wytrzęsionynt przez róż­
ne kraje imperium brytyjskiego.

Miłość doprow adza do ma-żeń- 
stwa. Szczęście zdaje się przesła­
niać przeróżne drobne kamyki o 
które potyka się na terenie nie­
mieckiej rodziny młoda brytyjka. 
Ale jest... rok 1914 i szczęście jest 
bardzo krótkie. Choć m a'żeńs:w o 
jest w jednym kraju — rozdziela 
je „czerwona rzeka", rzeka Krwi 
wylanej przez synów obu naro­
dów. przez obywateli obu państw . 
Opiócz dram atu rozdziału istnieje 
jeszcze w ewnętrzny dram at lojal­
ności w duszach obojga. Nie mo­
gą odrazu, bezkrytycznie poddać 
się nacjonalistycznym bezkrytycz­
nym nastrojom  nienawiści. Patrzą 
krytycznie na swoich, życzliwie na 
„w rogów ". Angielka broni Niem­
ców i w raz z nimi cierpi nad upo­
korzeniami trak tatu  wersalskiego. 
Niemiecki oficer jest życzliwy w o­
bec Anglików naw et na froncie. 
Te życzliwości ubrał au tor w cu­

downą scenę wizyiy gwiaziiKo- 
wej i spotkania na „ziemi niczy­
jej", między liniami frontu, w noc 
wigilijną oficerów i żołnierzy n ie ­
mieckich z angielskimi.

Snuje się dram at tych dwojga 
w czasach zaiste niepospolitych, 
poprzez wojnę i jej krw aw ą epo­
peję, poprzez nędzę blokady i za­
mieszki powojenne na tle dziejów 
wewnętrznych Niemiec, raz po raz 
przeryw anych poważnymi w strzą­
sami. I nieraz zdaje się, że obie­
cywana po dyplomatycznych kon­
ferencjach przyjaźń i życzliwość 
narodów ulży tym dwojgu. Niecte 
ty. Rzeczy obracają się inaczej. 
„Goff strafe England" — brzmi 
coraz częściej w Niemczech. W 
Anglii podsycana jest nienawiść na 
tle okropności wojennych.

I wreszcie po krótkim okresie, 
bardzo zresztą burzliwym, w raca 
niemiecki kraj do starych, a je­
szcze wzmocnionych szalów n a c o  
nalizmu. Przychodzi „narodow y- 
socjalizm". I ów kulturalny, wy­
kształcony w Anglii oficer niemiec 
ki załamuje się w swych poję­
ciach liberalnych. Staje się zw o­
lennikiem Hitlera. A syn jego i An 
gielki głośno i przy matce ośw iad­
cza, iż jest nieszczęśliwy, z pow o­
du krwi angielskiej krążącej w je­
go żyłach. I tu dopiero załam uje

się ta tak  uczciwie, po angielska 
narzucona sobie lojalność hrabiny 
Arnsberg. W nienawiści widzi po­
siew nowej wojny. Autor każe jej 
wołać o śmierć, z obaw y wojny.

Środek to patentow any coprs- 
w da i zupełnie radykalny, na sze­
roką skalę jednak niemożliwy. Zna 
my inne. Ale nie trzeba się dziwić 
autorow i, że nie zna ich hrabina 
Arnsberg, córka angielskiego zie­
miańskiego dworu, że nie zna ich 
też jej mąż, wychowany w posza 
nowaniu trądycyj i swej własnej 
wyższości.

Książka zastanaw iająca. Autor, 
doskonały znaw ca epoki którą opi 
suje i spraw , które porusza — o 
ile mnie pamięć nie myli jeden z 
lepszych korespondentów wojen­
nych prasy angielskiej — umiał 
dać sobie radę zarówno ze skalą 
czasu, jak i zdarzeń. I choć nieraz 
trochę idealizuje typy angielskie 
— to nie czyni nic, aby przekonać 
czytelnika, że „inność" Niemców  
oparta  jest na ich niższości.

Przekład wpraw nie ominął ra­
fy term inów ociekającego posoką 
żargonu pobojowisk. W innych 
miejscach dobrze oddaje specy- 
fizm angielskiego humoru i sw o­
body,

I. DABROWSKL
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23564 721 24 823 91 948 24164 302 05 
68  576

25552 641 824 36 90 26010 29 95 
205 70 364 511 27206 307 513 47 826 
922 28113 28 234 35 57 95 452 571 
662 8 6 8  997 29449 530 710 11 74 889 
30131 258 340 418 47 551 692 31044
59 157 397 484 705 18 873 32225 343 
513 760 91 927 99 33034 113 104 304 
797 34007 224 393 449 805 75 929 
35002 70 149 67 720 36272 367 668  
729 827 37371 496 806 44 928 38193 
377 443 6 8  576 90 £50 39048 170 410 
520 28 666  925 40073 99 372 847 56
60 76 79 41018 66  104 375 406 575 
42466 64 651 43324 707 96 831 900 
44034 109 258 998 45088 243 55 818 
46156 263 397 503 77 607 22 834 906 
14 46 47059 212 344 763 965 48043 
795 49017 160 211 381 82 428 689 
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Prawo śmierci
N ie  raz  p rzec ie  zab iiaV , 

c lów  1 p ro w o k ó w  A le ? *Zpl 
n a  ‘o  s ą d  j W vrok p*  2 0 w sze by ł 
s i? ta k  ro b i’o  a  r> Z a w sz e

C » ? w £ , «  * 2 f  ^p 6 ł  g o d z i n v  ,1  P rzec te  za

  A k,lkunastu towarzyszy
groźba h 0”  b'v ,ak ‘ ’ W i n ;  Pod 
P e r i  ™nl ? ? b,stoo p a -

w d w S T 11 J f e e k - A la «■-

o d  u liev  • i M iis ia .b y  w e jść

Bucholc’nnf! PrZCZ C3ly lokal' chciał p o d n io s :b y a la rm . G d y b y

a w}asciCi e r ^ z l f ’iS;aWia!by ° pÓr’
n ie d a w n o  « . . 2 a ia t ry g ° w a n y czy 
S7 v  n ia  >’P!Jan y  g o ść  w sz e d l-  
w v n ra  PrOS20ny do  g a b in e tu  nie 
fcv b u rd , n a p e w n o

P m o w ał. N a  b y le  o d g ło s  m ia ł

by odwrót odcięty. Nie. Była 
tylko jedna droga: przez okno 1
jeden s p o s ó b :  kula. W ysunął się 
z sieni. Przecie, kiedy przyniesie 
ten dowód, tą straszliwą juda- 
szow ską listę bucholca, to mu u- 
wierzą. To wtedy będzie można 
Bucholca już „pośmiertnie" ska­
zać, żeby nie wypadło, że to Jó­
zek na własną rękę. Z zemsty...

P o d su n ą ł się d o  o k n a j p rz y ło ­
żył o k o  d o  w ąz iu tk ie j szcze lin y  w 
szyb ie . B ucho lc  s ied z ia ł ro z w a lo ­
ny na n iew ie lk ie j k a n a p c e  i dym ił 
cy g a ro . Na s to lik u  o trz y  ło k c ie  
o d  o k n a  leża ł ów  p ąp ie r .

Nie było na co czekać. Jak naj­
ciszej odbezpieczył rewolwer 
zaparł się nogami w mokrą ziemię. 
Po tym nagle trzasnęły framugi o- 
kienne. Liche, oczyw iście. „Knaj- 
piarz skąpy był —  na szczęście"—

błysnęło Józkowi w  myśli. P osy­
pały się odłamki szkła i kawałki 
drzewa na stół, na ziem ię, na ka- 
napę. Jeden uderzył Bucholca w 
czoło i zaraz pokazała się cieniut­
ka strużka krwi.

—  Co? Kto? Ratunku!... —  wrza 
snął. —  Policja!...

Józek sięgnął najpierw na stół 
po papier. I w tedy Bucholc zbladł. 
Zrozumiał, że nie ma dla niego ra­
tunku, że to nie przypadkowa a- 
wan ura, że to Partia, ta wielka ta 
jemnicza po.ęga sięga po dowód  
zdrady. 1 z rozpaczliwą odw agą  
rzucił się na Józka.

Buchnął strzał, blisko, bliziutko, 
z lufy prawie przystawionej do 
szerokiej, ozdobionej srebrnym
łańcuchem od zegarka piersi. Z 
salki już słychać było kroki nad- 
biegających ludzi. Józek wsunął 
drogocenny papier do kieszeni i le 
dwie dotknąw szy ręką zasypanej 
szkłem futryny, w ylądow ał w  bło 
cie podw órza.

—  Drzwi zamknął na haczyk —

przeleciało mu przez myśl Dobra 
jest!...

R zeczyw iście chwilę trwało sza  
motanie się i dobijanie do drzwi 
gabinetu. Ta chwila wystarczyła  
Józkowi by w spiąć się na n iew y­
soki daszek podwórzowej szopy a 
stamtąd zeskoczyć na drugie po­
dwórze. Podwórza w  tym kwadra­
cie ulic poprzegradzane były plo­
tami lub drewnianymi parterowy­
mi domkami, gdzie niegdzie siała  
jakaś szopka, obórka, s.ajnia do­
rożkarza, lub inna komórka.

Trzy, czy cztery ploty —  nie o- 
beszło się bez pokaleczenia rąk 
i oto Józek w yszedł na inną zupę 
nie ulicę.

Poprawił ubranie, przygładzi’ 
w łosy, postaw ił kołnierz od palta. 
I wierny swej zasadzie, począł zno 
wu, znakomicie udając pijanego, 
szybko oddalać się od okolicy, 
gdzie teraz furczały gwizdki poli­
cyjne, rozlegał się tupot podku­
tych butów, krzyki o pomoc.

(D . c. n .).

50376 534 650 793 903 51004 160 
315 19 417 87 531 83 602 3 756
52469 56 281 326 417 82 720 54181 
362 55012 84 333 56060 90 335 49S 
634 74 845 57127 6 6  259 352 646 841 
57127 53 259 352 646 841 58191
59355 476 748

60203 673 89 61392 631 910 62115 
640 46 795 63544 64236 367 413 552 
985 89 65783 809 66032 158 483 523 
26 680 830 87 67749 823 76 946 
68080 462 850 64 69117 212 99 399
414 821 75 

70056 118 31 351 415 512 74 71213 
595 72028 227 458 507 664 767 73334 
573 680 09 74130 48 773 96 75070
244 93 499 585 631 73 801 76661 75 
891 77004 240 713 81 819 923 78271 
702 78 76 829 937 79049 602 905 63 

80444 660 697 885 906 81925
82174 921 83094 96 126 428 787 853 
84048 453 565 85198 295 412 48 94
546 840 921 86009 16 610 51 870 
87518 70 780 88487 89330 689 853
77 965
90166 87 510 79 97 634 72 91328 71 
569 687 759 853 92262 571 641 93110 
376 660 903 94047 130 320 544 65
679 700 68  999 95040 6 8  681 764 880 
96116 302 733 861 97041 388 596 833

905 98155 99 235 419 682 923 99280 
330 594 874 89 
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105 379 779 122465 86 600 724 123388 
447 594 779 905 124281 536 699 772 800 
125113 663 81 856 126109 250 743 885
127479 507 712 16 82 978 128076 85 234
262 129064 339 645 935 130567 763 131292 
785 132244 421 776 133174 223 323 134752 
325 51 135225 665 791 135042 104 215 
680 934 73 137383 425 557 790 814 138076 
839 75 139053 90 137. 739 810 5 7 86  916 
140282 3 72 78 515 945 141044 70 1 46 
647 742 142169 534 52 143050 176 25S
548 938 144299 145225 337 549 146670
147096 289 466 752 883 148017 152 235
82 343 772 871 964 149138 297 317 505
708 43 931 150038 83 327 45 151032 311 
152034 213 49 329 434 153111 18 154690 
776 155071 215 413 46 503 156013 30
157024 183 568 681 941 158594 689 885
159063 197.

Z  Nowego Dworu
Pozory nie zasłonią faktów

Nigdy dotychczas w  Nowym  
D worze M agistrat nie urządza! 
choinki; w  tym roku postawiono  
aż dwie choinki, pięknie ośw ie­
tlone, lecz nie na Pólku, czy też 
Piaskach, a na ulicy W arszaw ­
skiej. Pisaliśm y już niejednokrot­
nie, że cała uw aga Magistratu  
skierowana jest na rozbudowę 
dwóch głów nych ulic. Al. Pade­
rew skiego i W arszawskiej, na po 
zostałych ulicach zaś zam ieszka­
łych przez najbiedniejszą ludność, 
nic się nie robi, aby brukować 
ulice i zakładać chodniki —  aby 
robotnicy, idący do pracy w  zi­
mie, nie tonęli w  śniegu, a w  je­
sieni i na w iosnę —  w  błocie.

Bogato udekorowano dwie chom  
ki w  centrum, aby raz jeszcze po­
kazać społeczeństwu nowodwor­
skiemu —  przed zbliżającym i się 
wyborami, —  że Magistrat dba o 
estetyczny w ygląd  m iasta. Pewno, 
są to rzeczy w ażne, ale ważniej­
sze od tego jest, by robotnicy 
mieli opiekę lekarską, —  aby by­
ła opieka społeczna dla w etera­
nów robotniczych, którzy na tych 
pięknych ulicach co piątek tworzą  
długie ogonki przed każdym skle­
pem. Ci starcy nie powinni być 
dzisiaj traktowani przez M agi­
strat, jako dziady, a powinni zna­
leźć odpowiednią opiekę i pomoc 
Magistratu.

N iew ątpliw ie „św iatła choinko­
we" nie zaślepią m ieszkańców i 
nie odwrócą icli uwagi od w łaści­
wych zagadnień, a przeciwnie —  
rozbudzą w  nich św iadom ość ko­
nieczności posłania do Rady Miej 
skiej przedstawicieli, którzy zro­
zumieją potrzebę wszystkich ob y­
wateli, a nie pewnych grup uprzy 
wilejowanych.

W  ostatnim tygodniu przed 
świętam i p. burmistrz Przedwiec- 
ki odm ówił wszystkim  żwirnikom  
pom ocy zimowej, tiwerdząc, że 
są to przedsiębiorcy, którzy —  
w edług p. Przedwieckiego —  nie 
mogą korzystać z tej pom ocy. Ra 
dziłem niejednokrotnie na łamach 
naszej prasy, aby p. Przedwiecki 
—  zanim w yda taki czy inny sąd 
o robotniku, —  zapoznał się z je­
go warunkami pracy i płacy. 
Stwierdzam ze swej strony, że 
żwirnicy (oczyw iście nie przedsię 
biorcy Kaszyńskiego) —  jeżeli na­
w et niektórzy z nich posiadają 
w łasny bat —  nie są przedsię­
biorcami. Nie ma w śród żwirni- 
ków takiego, który by miał ludz­
kie mieszkanie, bo nie stać go na 
to, —  a tymbardziej na jakiekol­
w iek zim owe zasoby. W szyscy  
zdajemy sobie sprawę, że praca 
żwirników uzależniona jest od 
warunków atmosferycznych: maia 
oni dług!e przerwy w  zimie i dość 
często w  łecie, w  zależności od 
kierunku wiatru.

Nie należy do przyjemności w :e'o 
godzinne w yczekiw anie pod M a­
gistratem na mało w artościowe  
datki żyw nościow e. Gdyby żwir- 
nik miał minimalne m ożliwości 
utrzymania się z rodziną przy ży­
ciu, nie narażałby się na to.

Komitetem pom ocy zim owej kie 
ruje „elita" now odw orska, na cze­
le z panem burmistrzem Przed- 
wieckim  i dr. Ciechanowskim. 
Skoro robotnik bezrobotny zw ra­
ca się o pomoc, spotyka się z od­
pow iedzią: „Nie trzeba w  lecie

pić, to będzie się w  zimie
m ieć“(!)

Miejmy nadzieję, towarzysze
żwirnicy, że w niedługim już cza­
sie zmienią się ludzie w  M agistra­
cie — i że przy pomocy W aszej i 
innych robotników w  Zarządzie 
Miejskim, znajdą się tacy ludzie, 
którzy będą odpowiadali W aszym  
potrzebom i będą się starać na­
prawić braki dotychczasowej Ra­
dy Miejskiej.

A w ięc do walld po zw ycię­
stw o!! W . Ostrowski.

Radio w arszaw sk ie
W TO R EK ., 10 s t f e m ia .

W A R SZ A W A  I :  6.30 P ie śń . 6.35 G im - 
oastyka . 6.50 M uz. —  p ły ty . 7.00 D zien­
n ik . 7.15 M oz. —  p ły ty . 8.00 A nd . d la  
sz k ó ł. 11.00 „W ejście n a  M o n t • B lan c "  
— pog . dla d z iec i. 11.15 M uz. —  p ły ty . 
12.(0 H e jn a ł. 12.03 A n d . p o łu d n io w a . 
15 00 Kolę<.y i p a s to ra łk i. 1SJ5 Skrzyn­
ka ogó na. 75.30 M uzyka ob iadow a i t rk ,  
Lwow.-ka. 16.00 D z ie n n ik  i W iad o m . 
g o sp o d a r. 16.30 L isz t. W ykona E d m u n d  
R o d e r  (a  B ydgoszczy). 16.50 K in o  
dźw iękow e —  pog . 17.00 R om anse . 
W yk. D ezy d eriu sz  D anczow ski —  w io­
lo n cze la . 17.20 „P o m o c z im ow a" — f e ­
lie to n .  1735 ,JZ p ieśn ią  po k ra ju " . 18.00 
A n d . d la  w si. 18.30 A n d . d la ro b o tn i­
ków . 19.00 K o n ce rt rozryw kow y. 20.35 
A nd. in fo rm . 21.00 K o n c e r t sym fonicz­
ny  (z  W iln a ) . 22.00 „C y k lo n "  —  p o ­
w ieść. 22.15 M uz. tan . 223 5  P rz e g lą d  
p rasy , i O st. d z ie n n ik . 23.05 W iad . z 
P o lsk i w jęz . n iem .

W A R SZA W A  I I :  14.00 T rio  P o lsk ieg o  
R ad ia . 14.55 K o n c e r t p o p u la rn y  (p ły ­
ty ) . 15.55 F o rm y  tw órczości w ie lk ich  
k om po zy to ró w , Ig o r  S traw iń sk i — u tw o­
ry in s tru m e n ta ln e  —  p ły ty . 16.40 W iad . 
sp o rto w e . 16.45 P a rę  in fo rm ac ji. 1650 
K ąc ik  so lis tów . Śpiew a Z ofia  R om ei —  
m ezzo - so p ran . 17.10 P rz eg ląd  k u ltu ra l­
ny. 17.35 P ro g ra m . 17.40 M uz. tan . —  
p lv ty . 21.05 „Ź psy ch o .o g ii n a tch n ien ia"  
21.2D M uz. tan . —  p ły ty . 22.05 R im ski- 
K o rsak o w  i M usso rgsk i —  p łyty- 23.05 
F o rm a ciaeonny  —  p ły ty .

ŚRODA, 11 stycznia.
W A RSZA W A  I :  6.30 P ieśń. 6.55 

G im nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
D ziennik poranny . 7.15 Muz. (p ły ty )
8.00 Aud. d la  szkół. 11.00 A ud. dla 
szkół. 11.25 Z oper francusk ich  (pły­
ty ) . 12.00 H ejnał. 12.03 A ud. połud­
niow a. 15.00 „N asz koncert"  —  aud. 
d la  dzieci. 15.30 O rk. W ileńska. —
16.00 D ziennik i w iad. gospod. 16.20 
„W ychow anie fizyczne m łodzieży 
szkolnej". 16.55 P ieśn i w  w yk. K ry ­
sty n y  M adejskiej: 17.00 „Legion poi 
sk i w  Finlandii*. 17.15 Muz. tanecz. 
17.50 Po lsk ie  sukcesy  szybowcowe.
18.00 Aud. d la  wsi. 18.30 „N asz ję ­
zyk". 18.40 „D ysku tu jm y  —  R e­
ko rd  czy zd row ie?" . 10.00 K oncert 
rozryw kow y (z  K atow ic). 20.35 A u­
dyc ja  in fo rm acy jna . 21.00 R ecital 
chopinow ski w  w yk. Jan in y  Ochlew- 
sk iej. 21.30 W ieczór au to rsk i J .  Ka- 
den B androw skiego. 22.00 F o lk lo r 
różnych k ra jó w  (p ły ty ). 22.45 S ain t 
Saens (p ły ty ). 22.55 P rzeg ląd  p rasy  
i o sta tn ie  w iad. dzień. 23.05 W iado­
m ości z P o lsk i w  jęz . ang .

W A RSZA W A  n-. 14.00 S ek ste t K a 
z im ierza B laschko. 15.00 K oncert 
rozryw kow y. 16.05 K oncert kam era l 
ny. 16.40 W iad. sportow e i p a rę  in­
fo rm acji. 16.50 K ącik  solistów. 17.10 
Pog. a k t. i społ. 17,25 życie k u ltu ra l 
tie sto licy . 17.35 P ro g ram . 17.40 —  
P ieśn i w  w yk. A nny  D rw iężanki. —
18.00 Muz. tan . 22.30 „ S ta ra  W ar- 
szaw a": „B rać szlachecka przy  lam p 
ce w ina". 23.00 T ran sk ry p c je  sym f. 
(p ły ty ) .

Z łó ż  ofiarę
na t a s e  Zimowo
P odaj b ra tn ia  d lań  
b e z r o b o t n e m u .
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Z a k ł a d  O r t o p e d y c z n y  J. zftwooHiKft
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11.96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
W ykonywa: aparaty lecznicze (system u  H essinga), ręce 1 nogi, gorsety  
p ro s tu jące , bandaże rupturowe, p a sy  brzuszne i  t. p. Specja lny  oddział 

obuwia ortopedycznego.
D la robotników, pracowników, czł. ubezp. społecz. —  znaczne ulgi.

Kronika organizacyjna

► Dział LEK A <
PRZYCHODNIA LEKARSKO - WETERYNARYJNA

Specj. CHOROBY PSÓW: szczepienia ochronne i lecznicze. 
L EK A R Z  M ED. W E T E R . B. REICHENBERG, o. w olont. k lin ik i w  K o­
penhadze. WARSZAWKA, LESZNO 24 m . 44, 11-69-68 do 10 r. i 5—8 pp. 

N iezam ożnym  ustępstw o .

U l l l  | | P Q  schorzenia gruczo D i s  W I L I 1C K  łów dokrewnych  
p rzy jm u je  w  lecznicy róg S-to  

K rzysklej 1 Jasnej v is a  v is P.K.O.
Tel. 2 1 9 - 2 0  

nadczynność ta rczy cy . B asedow , 
niedorozw ój płciowy, w nętrostw o, 
zabu rzen ia  p o kw itan ia  dziew cząt i 
chłopców, ok res p rzek w itan ia  ko­
b ie t i  m ężczyzn, cuk rzyca , otyłość. 
P rzy jm . pryw. S-to K rzyska 16 g. 6-8

W E N E R  l e c z n i c ałw I I  k i l *  „Dworcowa" prywatna 
p łciowe Ą  Q  Mężczyzn przyjmuje 

CHMIELNI ł j  lekarz 8 r. — 9 v .  
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9.

Dr. I. N I L T A U
W ENERYCZNE  

SKÓRNE I PŁCIOWE « l d J l l a  
od godz. 3 do 9, E M

w niedziele 1 św ięta
12 — 3. I f T T

CHMIELNADr. GISER:
LECZNICA PRYWATNA
SPEC . CHOR. PŁ C IO W E  
W E N E R Y C Z N E

prywatnie przyjmuje 
Z ło ta  9 m. 18 w  godz. 9— 10; 17— 18

47
L e c z n ic a  S ‘tc” le 
REOMATYKOW 4 4  
I ARTRETYKOW I  E
czynna od 10 — 1 — 4 — 7

or. H. Lewin
W eneryczne, płciowe —  

skórne 
od 9 r. do 9 w . w  n ie­
dzielę do 2 pp. tel. 651-19

NIECAŁA
(K ró la  A lb e r ta )  

12
XRPRRCIE ZATRUWA ORGANIZM!

0Z1ECIDOROStVCH

POJEOVrtCZVCH PUDEŁECZKACH 
MOBISEM

KOMUNIKAT 
OKR. WARSZAWA-PODMIEJSKA

Wszyscy tow. tow. radni gro­
madzcy i gminni, którzy przy o- 
statnich wyborach do rad gro­
madzkich |  gminnych zostali wy­
brani z list PPS i Klas. Związków 
Zawód, względnie listy robotni­
czo - chłopskie?, proszeni są o sko 
munikowanie się w tej sprawie o- 
sobiście lub pisemnie z Egzekuty­
wą O.K.R. Warszawa-Podmiejska. 
Egzekutywa O. K. R. czynna jest 
w każdy wtorek od godz. 5 — 8 
wlecz, przy ul. Wareckiej 9 1 p. 
n . 2.

KONFERENCJA SEKRETARZY 
WSZYSTKICH DZIELNIC 

P. P. S.
odbędzie się dziś we wtorek o g. 
6,30 pop., ul. Długa 21.

Wszyscy sekretarze dzielnic o- 
bowiązani są do punktualnego 
przybycia.

SEKCJA PRACOW NIKÓW  
UM YSŁOW YCH P . P . S.

Posiedzenie Zarzędu Sekcji odbędzie 
się dziś, t. j .  dn. 10 b. ni. o godz. 20-ej 
w lokalu własnym , Stare Miasto 12.

Obecność i punktualność obowiązko­
wa.

D Z IE L N IC A  TARG ÓW EK  (Swię- 
c iań sk a  5) w e w to rek  o godz. 18.30 
zebranie K om ite tu  a  o godz. 19-ej 
zebran ie  d la  członków  z re fe ra tem  
tow . S te fan a  M atuszew skiego. W  
czw artek  o godz. 19-ej zebran ie  AS.

D ZIEL N IC A  P P S . „ŚRÓD M IE­
ŚC IE ". P len arn e  posiedzenie K om i­
te tu  odbędzie się w czw artek  dn. 
12.1 o godz. 8-ej wiecz.

KOŁO M ŁODZIEŻY P P S . „ŚRÓD 
M IE ŚC IE ". W  środę, dn. 11.1 o godz. 
7.30 rozpoczyna się k u rs  p rzeszko­
lenia. R e fe ra t n a  te m a t „P oczą tk i 
socjalizm u polsk iego" w ygłosi J . 
K rzesław ski.

Młodzież P.P.S.
ORG. M ŁODZIEŻY P . P . S. We w to­

rek , dn. 10.1. 1939 o godz. 7 w. odbę­
dzie się posiedzenie W . O. W. M. P.P.S 
łącznie z przewodniczącym i k ó ł w loka­
lu O. K. R „ ul. D ługa 21.

Środa, dn. 11.11. b. r. godz. 7 wiecz.
W alne zebrania odbędą się na kołach 

W ola, ul. W olska 44, ref. t. S. K obrzyń­
ski, Jerozo lim a, u l. W ronia 65, ref. tow. 
S. K urland , P raga, ul. Ząbkowska 38, 
ref. t. E. H ryniewicz.

T .  U . R .
O ddział W arszawski T . U. R . organi­

zuje w bieżącym  tygodniu następujące 
odczyty:

W torek, 10 stycznia.

L o ka l T .U .R. (Al. 3-go Maja 2) godz. 
18-ta Studium  Społeczne pod  kierow ni­
ctwem tow. Kazim ierza Czapińskiego. 
W ykład 10-ty.

Środa, 11 stycznia.

Dzielnica Tarnów ek  (Święciańska 5) 
godz. 19-ta. W ykład dla m łodzieży z cy­
klu p. t. „H igienia ciała ludzkiego".

Czwartek, 12 stycznia.

K oło Z. Z. K . W arszawa-W ileńska

(W ileńska 39) godz. 18-ta tu  t. „Bezro­
bocie i em igracja". Ref. tow. R udolf 
Lessel.

*•**
Zarząd W arszawskiego O ddziału  TU R . 

uprzejm ie  prosi o ofiarow anie książek 
naukowych z zakresu socjalizm u, histo­
rii, filozofii dla b ib lio tek i T U R . Ponad 
to prosi o sk ładanie o fiar pieniężnych 
na powiększenie b ib lio tek i i czytelni. 
Ofiary składać m ożna przez dz ienn ik i: 
„R obotnik", „D ziennik  Ludow y" lub 
wprost do Sekretaria tu  (A l. 3-go Maja 
2, m. 68) codziennie w godz. 10—1 pop. 
i 5—8 wiecz. (tel. 5-32-88. K onto PKO. 
19-515, b anku  „Społem " 324).

T E A T R Y

r g n a ld  mmm lako „m m  w  p u r p u r z e
0 d  d z iś  w  k in ie  „ADRIA"

■i

D w a la ta  trw a ła  p rodukc ja  film u 
„Ż ebrak w  p u rpu rze". D w a la ta  
trw a ł w ytężony  w ysiłek  reżysera , 
ak to ró w  i w ielkiego zespołu  technicz 
nego. N a  tle  w spaniałych, o n iespo­
ty k an y m  do tąd  bogactw ie, dekora- 
cy j n a g ra n a  zo s ta ła  d ram aty czn a  
w ersja  film ow a o poecie-żebraku, 
niezw ykle odw ażnym  a w an tu rn ik u  i 
urodziw ym  kochanku  —  F ran c iszk u  
Villonie. P o s tać  b o h a te ra  film u  od­
tw a rz a  z  w łaściw ym  sobie ta len tem

—  R onald  Colm an, jego  p a rtn e ram i 
zaś są : p iękna F ran ces  Dee i B asil 
R athbone. F ilm  ob fitu je  w  szereg  
em ocjonujących scen, do k u m en tu ją ­
cych b rau w rę  i odw agę C olm ana. Ca 
łość w yw iera w ielkie w rażenie. „Że­
b ra k  w  purpurze", film  k tó ry  n a  c a ­
łym  św iecie pobił rek o rd y  powodze­
nia, w yśw ietlany  je s t od dziś w  po­
p u la rnym  k inie „A dria" n a  W ierz­
bowej.

T E A T R  A T E N E U M : D ziś i ju tro  
wiecz. „K upiec i  poeta" .

WI E L K I
D ziś w e w to rek

„ F  A  U  S  T «
z  „N ocą W alp u rg ji"  

z S zum ską i Saleck im  
J u tro  w  środę

„ M a d z m e  P o m p a d o u r ”
op ere tk a  z  J . B rochw iczów ną

KUPNO-SPRZEDAŻ
U f IEL K I w ybór najm odniejszych  
W I E  p ły t, patefonów , łyżew , czę­
ści row erow ych T urnow ski. N A ­
LEW KI 13, w  podwórzu. Sobota 
o tw a rte . 741

M E B L E
M EBLE używane, gwarantowane 

najtaniej. Sosnowa 8, sklep. 316

Ok az ja ! Po zlikw idow anej fab ryce: 
K redensy  dębowe 150, stołow y, 

syp ialn ia , sa lon ik  za  bezcen. Św ięto­
k rz y sk a  1. Podw órze k ina .

P 0  $ 0 Y
ZAOFIAROWANE
W OŹNY ze znajom ością e lek try cz ­

ności i  s to la rs tw a  po trzebny  z a ­
ra z  do zak ładu  leczniczego, Chm iel­
n a  35 „O pieka" godz. 11— 12.

R A D I O
R a d io  p rzo d u jący ch  firm  zł. 2  go 

dniowo. N ap raw a  ap ara tó w . Ceny 
fabryczne. W arsz ta ty  R adiotechnicz 
ne Z ielna 33, te lefon  335-26. 355

--------------------------------   rew e.
______________f c _____________ lacy j.
ne najnow szych  m odeli n a  1939 od 
10 zł. m iesięcznie. 3-lam pow y w y­
d a jn y  odbiornik 145.— zł. W spania­
ła  pięciolam pow a pełnow artościow a 
su perhe te rodyna  7-obwodowa. z a ­
op a trzo n a  w  najnow sze zdobycze 
technik i, m inim alnie zużyw ająca  
prąd . C ena 278 zł. P ierw sza  ra ta  
p ła tn a  po 6 tygodniach . D ługo term i­
now a g w aran c ja . F achow a obsługa. 
D o starczam y  do m ieszkań  n a  w e­
zw anie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
A uto ryzow ana sprzedaż  „R adio Ko. 
rona" , J a s n a  18 „R adio P opu lar" .

R a d io ap a ra ty  w szystk ich  typów , n a  
p raw ia  inżyn ier fachow iec. Szyb­

ko! T anio! Sum iennie. S ta łe  pogo­
tow ie rad ioelek tryczne. T am k a  17. 
T elefony: 6.19-99, 11.61-44. 757

U B I O R Y
Ms’tansze źródło ubrań .

Od 35 zł. 55 licy tac ji g a rn itu ry , Je­
sionki. palta, spodnie O dpow iedzial­
nym  k red y t. Nowolipie 21 12. 707

j n n f l  sił m ęskich uzyska P an, — 
(UU |o sto su jąc  a p a ra t  N r. 111 
N aukow ą b roszurę w ysyłam y bez­
p łatn ie . d y sk re tn ie  „ Inven tus" W ar 
szaw a. A leje Jerozolim skie 35. R.

B l f f l l f l B V  m ęskie — dam sk ie  — 
y p S I F f a  I  uczniow skie. W arun­
ki najdogodniejsze „C EW U ", Chłód 

na 28 — 2. 1
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C o  grają
w Kinach 

i teatrach

IATLANTIC T iT k S
N ajw eselsza  kom edia  Ceny 

sezonu zniżone!

t a l i n s i i j j ;
j Stan Laurel-Oi v e r Kardy B  part.

O l — _ J ©  N .-Sw iat 23 25 
0noOl/l/lCi/lO C hm ielna 7

Pocz. seans. 5, 7, 9.15.

M A R N O T R A W N A
CÓRKA
W  roli gł.

Z A R A H L E A N D E R

T A T R  NAROD OW Y : 8 w . p k t.
o s ta tn ie  4 -rzed s taw ien ia  „Szaleń­
stw o" w  reży serii A. C w ojdzińskie- 
og z  E ichlerów ną.

W  p ią te k  d n ia  13 b. m . p rem ie ra  
p rzygotow yw anej obecnie now ej in ­
scen izacji „G rubych ry b "  B ałuck ie­
go.

T E A T R  L E T N I: 8 w . p k t. O s ta t­
nie dni kom edia B us F ek e teg o  —
„Jean" .

W  p ią tek , dn ia  13 b. m . p rem iera  
g łośnej kom edii S ardou  „M adam e 
Sans G ene" z Ireną- E ich lerów ną i 
.Tunoszą-Stępowskim  w  ro li N apo ­
leona.

T E A T R  NOW Y. 8 w. p k t. kom e­
dia. „Żywy Ł adunek" B r. W inaw era.

T E A T R  PO L SK I: Dziś i dni n a ­
stępnych  świeżo w ystaw iona sz tu k a  
J . Iw aszkiew icza „M askarada".

T E A T R  M A ŁY : D ziś w iecz. z  po­
w odu choroby B uczyńskiej g ra n a  bę 
dzie kom edia S ardou  „R ozw iedźm y 
Się".

„T EA T R  B U F F O " (M okotow ska 
73) ostaen ie  dn i „P o rw an ia  Sabi- 
n ek "  z W ęgrzynem  i Zniczem .

TEATR ..M AŁE O U l PRO OTTO" 
C odziennie rew ia  „W ielka czw órka"

C Y R U LIK  W A R SZ A W SK I — dziś

w ie lka  rew ia  k a rn aw ało w a  p.t. „Ko­
ch a jm y  zw ierzę ta".

T E A T R  „W IE L K A  R E W IA ": Dziś 
1 codziennie w esoły  p rzeg ląd  p rze­
bojów  „B aw m y się razem " z  Iną  
B en itą , A. H alam ą , C am ero , K ru ­
kow skim , W alte rem  i  R uszkow skim  
n a  czele całego zespołu. P o czą tek  
7.30 i 1 0 -ta  w iecz

T E A T R  M A L IC K IE J —  Karowa 
18. Codziennie o godz. 8.15 doskona­
ła  sz tu k a  słynnego  M. de Unamuno  
p. t .  „P op rostu  człow iek". Tłoma- 
czenie najlepszego  h iszp an is ty  dr. E. 
Boye.

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8 ). P rzygo tow an ia  do otw ar  
c ia  now ego te a t ru  sz tu k ą  „Pani Bo- 
v a ry “ z M arią  M alicką.

T E A T R  „8.15". D ziś operetka  
A b rah am a  .Roxy i je j drużyna".

T E A T R  K A M ER A LN Y  d a je  co­
dziennie fa rsę  an g ie lsk ą  „Dom  
w aria tów ".

STOŁECZN Y  T E A T R  POWSZE­
CHNY. D ziś o godz. 19 „W igilia" 
p rzy  ul. E lb ląsk ie j 51.

IN ST Y T U T  R ED U TY  (K opern i­
k a  36-40): C odziennie ..U ciekła m i 
przep ió reczka" Żerom skiego.

T E A T R  CRICO T (IP S ) Królew­
sk a  13. D ziś i dni n astęp n y ch  We­
soły W ieczór K arnaw ałow y  —  „Łaj 
kon ik  T o reado r i H am le t rV“ oraz 
p iosenki i tańce .

R O S Y JS K IE  STUDIO DRAM A­
TY C ZN E (N ow y ś w ia t 19): W
czw artek , p ią tek , sobotę i niedzielę 
pe łna  h um oru  i sen ty m en tu  rewia  
k a rn aw ało w a „G w iazdka w  Studio".

CYRK (ul. O rd y n ack a). W ielki 
now y p ro g ra m  „W  k ra in ie  sm oka". 
Codziennie 2 p rzedstaw ien ia  4.30 I 
8.15. D zieci c 4.30 p łacą  połowę.

N a s z e  s t a t e  c e n y i  
balkon j j  parterA O R I A

Wierzbowa 7. Pocz. 4. 6. 8. 10 "  4 0  gr-
, R om antyczny aw a n tu rn ik  na tro n ie

ŻEBRAK W  PURPURZE
RONALD COLMAN —  FRANCES DEE 

K I N A

TEATR MALICKIEJ Karowa 18
Miguela de Unamuno w  przekła- 
iz ie  i  adaptacji scen. Dr. E. 

Boyó p. t.

z JA N IN Ą  PIASKOW SKĄ I  
ZBYSZKIEM SAW ANEM  w  ro­

lach głównych.

COLOSSEUM Pocz. 5. 7, 9.15 
D ozw olony 

K
F ilm —P o tę g a !

TYRONE POWER 
• L I C E  FAYE

HOLLYWOOD
P. w  niedzielę i św ię ta  2.30 ost. 9.15 
w  dnie pow. 5 i ost. 9.15

PRAWO KOBIETY
w  roi. gł. BA R B A R A  STANW YCK 
G EN E  RAYM OND na scenie rewia;

FRONTEM 0 0  KARNAWAŁU

F I U i PR Z E JA Z D  9 
n  n  f i  Pocz. 4, ost. 10

PięK ny film  m iłosny

R O S A L I E
W  roli N elso n  E ddy i 

gl: E e a n o r  P o w e ll
N asze s ta le  ceny 75  gr i 1 z l.

„Żebrak w

Adolf D ym sza  
Stefcia Góraka 

Tadeusz Olsza 
Helena Grossówna 

Andrzej Bogacki 
Halina Kam ińska  

W s. Orlow
Irma Kozłowska  

Zofia Syknlska  
zapraszają na dzisiejsze  

przedstawienie rewii. 
„W IELKA CZWÓRKAt"

do „ M a łe g o  QUI PRO QUO1

Nie odm aw iaj
złożenia ofiary 
na w alkę z gruźlica

TEATR B U F F O
M okotowska 73

Dziś i godz- 8-ej wieczorem.

..PORWANIE SABINEK"
arcyw esołej farsy  muzycznej 

z  J. Zniczem i W ęgrzynem  
w rolach głównych.

' F I L H A R M O N I A  —
JA S N A  5 Dozw. od 7 la t  
Pocz. o godz. 4, 6, 8, 10 ~

Z S H I R L E Y  i 
§ T E M P L E I
C0 ja k o  cu

n . ) ) H  E 9  D  i f f ,

&>
KINO . TEATR

Chłodna 49
KOMETA

„JEZEBEL"
I  NA SCENIE REW IA.

ciebie
kocha.

— SFINKS
N asze sta łe  ceny. 7 5  gr. i l .z Ł  I

„ D R U M “
' I N D I E  M Ó W I Ą j *

Kino MIEJSKIE
HIPOTECZNA 8 

Pocz. 6, 8, 10, św ięta 4, 6, 8, 10.

H i ,  Him lotta
Paul MUNI

Majest ic p.3 ,5 , 7, 9.15
W  niedz. i św ię ta  o 12 poranek  

P ierw szy  d ługom etrażow y kolo­
row y film  ry sunkow y w  języku  

polskim  
W A LTA  D IS N E Y 'A

Królewna Śnieżka
Dozw. od 7 la t  

B alkon 7 5  gr. P a r te r  1 * f .

ADRIA (W ierzbow a): 
p u rp u rze" .

ATLANTIC: „Alpejskie osły". 
A N T IN EA : „Pieśń skazańców" i

„P at 1 Patachon".
ACRON: „Znachor" i „Miłe złego

p o c z ą tk i" .
AMOR (Elektoralna 45 ): „W cztery  

oczy" i „Zaginiony horyzont".
AS: „Szarża lekkiej Brygady". 
BAŁTYK: „Maria Antonina", 

i BIS (E lektoralna 21 ): „Dla 
senorito" i  „Anonimowy 
nek".

CAPITOL: „Serce Matki".
CASINO: „Zew północy". 
COLOSSEUM: „Chicago".
CZARY (Chłodna 29 ): „Przygody

Tom ka Sawyera".
ED E N  (M arszałkowska 31a): „Szczę 

śliw a 13-tka“.
ELITE (M arszałk. 81a): „Pensjo­

narka" 1 „Rzeczpospolita radości". 
ERA  (Leszno 2 ):  „W kryjów ce Iław  

sona".
EUROPA: „Maria Antonina".
FAM A (Przejazd 9 ):  „W ięzienie bez  

krat".
FILHARM ONIA (Jasna 5 ):  „Heidi 

(Shirley T em ple).
FLORIDA (żelazna 61): „Don Bo- 

sco" ł „N iem y bohater".
FORUM  (N ow iniarska 14): „Ten, 

którego ukochałam" i  „8-m a żona 
Sinobrodego",

HOLLYWOOD (H oża 29): „Prawo 
kobiety" i rewia.

HELIOS „Paw eł i Gaweł".
ITALIA (W olska 32): „Dama piko. 

w a“.
IM PERIAL: „Rena".
JU RA TA  (Kr. Przedm. 66): „Histo­

ria jednej nocy" i „Zdrajca". 
KOMETA (Chłodna 49): „Jezebel" 

i rewia.
MARS (Żoliborz): „Pensjonarka' 
MEW A: „Paryżanka" i  „Parada

gwiazd W arszawy".
M IEJSKI: „Kobieta którą kocham", 
MUCHA (D ługa 10): „Pod fa łszy ­

w ym  oskarżeniem" 1 „Moja panna 
mama".

MAJESTIC: „Królewna Śnieżka". 
MASKA (Leszno 70): —  „Burzliwa j  

młodość" i  „Królowa Wiktoria".

NOW A TOMBOLA: „W ięzień kró­
lewski" i „Zakochani wrogowie".

PETIT TRIANON (Sienkiew icza 8) 
„Zgrzeszyłam" z  M ichele Morgan  
i „B łękitna załoga".

PALADIUM : „Pola E lizejskie".
PA N : „Zapomniana melodia".
POPULARNY (Zam oyskiego 20 ):—  

„Koniec pani Cheney" i  „Panowie 
z tow arzystw a".

PROMIEŃ (D zielna 1 ): „M ateczka"
PRAGA (Targow a 71): „Ludzie za  

mgłą" i rewia.
PRASKIE OKO (Zygranutowska  

10): „Wrzos".
RAJ (Czerniakowska 191): „Kobie­

ty  nad przepaścią".
RIALTO: „Sygnały".
ROMA (N owogrodzka 49): Brawu­

ra".
REX: „Halka" 1 „Miłość na Tahiti".
ROXY (W olska 14): „Wrzos".
SOKÓŁ (M arszałkow ska 69 ): „W ę­

drowny naród" i  „Siostrzeńcy Do­
nalda".

SORRENTO (K rypska 34 ): „H isto­
ria jednej nocy" i „N ie całuj w  ld  
nie".

STYLOWY: „Alarm".
STUDIO: „M arnotrawna córka".
ŚWIATOWID: „Za w iny niepopeł-

nione".
SFIN K S (Senatorska 29 ): „Drum" 

(Indie m ów ią).
8WIT „Paw eł i Ga weł".
ŚWIAT (Żoliborz): „Znachor".
SYRENA (Inżynierska 4 ):  „Przygo  

dy Robin Hooda" i „Z Adriatyku  
na Bałtyk".

TON (Puław ska 89 ): —  „Przygody  
Tomka Savyera".

U N IA  (D zika 9 ):  „Dzieje grzechu" 
i rewia.

UCIECHA (Złota 72): „Królewna
śnieżka".

VICTORIA: „Mol rodzice rozwodzą

Ogłaszajcie 
sie

w „ R o b o t n i k u •«

Redaktor; JERZY CESARSKI.
Odbito w drukarni Ss. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik", Waru


